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E M I N  E N  C J O  !

Z  ostatniego listu Waszej Eminencji dowiedział się Ojciec 
Święty o polskim Kongresie M uzyki Kościelnej, który niebawem 
ma się odbyć w Poznaniu. Ten nowy dowód płomiennej i twórczej 
troski Waszej Eminencji o przymnażanie chwały bożej, zasłu
guje ze wszech miar na uznanie i pochwałę.

Jeżeli powabna jest droga, po której się dusze ludzkie ra
dośnie wspinają ku szczytom piękna, to stwierdzić należy, że 
pośród szlachetnych sztuk muzyka z natury swej, silniej i głę
biej działa na uczucie religijne, odrywając umysły od spraw 
ziemskich, zapalając dusze do czynów wzniosłych, i unosząc 
je błogo ponad kruchość i doczesność śmiertelnego żywota, 
w krainę pogodnego i kującego pokoju. Z  tego powodu Kościół 
w spełnianiu świętych obrzędów posługiwał się po wszystkie 
czasy pomocą i czarem m uzyki głosowej czy ot ganowej i przy
znawał je j wielkie znaczenie w urabianiu ducha religijnego.

Ile wdzięku zaś ma muzyka i ja k  dodatnio oddziaływa, 
gdy jest na usługach nabożeństwa, z tego najlepiej zdaje sobie
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sprawę naród polski, który Pan Bóg póza innymi wybitnymi 
zaletami obdarzył wrodzoną skłonnością do pięknego i melo
dyjnego śpiewu. Niechże więc wasi wierni starannie pielęgnują 
te z niebios zaczerpnięte zdolności. Niech sławią Chrystusa 
i bohaterskie dzieje świętych swymi powabnymi ludowymi pie
śniami. Ale niech śpiewają sercem czystym i płomiennym, bo 
nie ujęłyby niebian-uwielbienia-usty wyśpiewane, gdyby tych 
pień nie czarowała gtęboka harmonia i budujący układ cnót 
p raw dziwy ch,

Udzielając zuam tych życzliwych rad, Ojciec święty pragnie 
gorąco, by Kongres poznański, budzący tyle nadziei i oczekiwań 
miał najlepsze powodzenie a wynikami swymi wybitnie przyczy
nił się do uświetnienia liturgii kościelnej w Polsce.

Tym gorącym życzeniom towarzyszy Błogosławieństwo 
Apostolskie, którego Ojciec święty w dowód swej życzliwości 
i łaskawości udziela tobie, Eminencjo i wszystkim uczestnikom  
Kongresu.

Całując z czcią głęboką ręce Wasze; Eminencji, kreślę się 

Waszej Eminencji pokorny i oddany sługa 

(—j  E. K a r d .  P a c e  l i i

Do
Jego Eminencji Księdza Kardynała Hlonda 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego 

Prymasa Polski
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IV K O N G R E S  MUZYK; KOŚCIELNEJ
Jesteśm y jeszcze pod' wrażehaem jego piękna i jego po 

tęgi. Uroczystość kongresowa, ta m anifestacja 10 lat pracy; 
uświetniona, została błogosławieństwem O jca św., życzliwością 
i udziałem J. E. ks. K ardynała - P rym asa dr. H londa, zain
teresowaniem i żywiołową serdecznością publiczności, oraz je- 
dinomyślnem uznaniem pralny, krytyko1#, i muzyków, Uznających 
w całej pełni wysoki poziom Kongresu, nieprzeciętną kulturę 
chórów kościelnych i inteligentną, rzetelną pracę dyrygentów. 
Z morza trudności i  przeszkód, zwykle towarzyszących wiel
kim imprezom, pow stała rzecz, wielka, wspanialłla, m ająca swoje 
historyczne znaczenie w dziejach rozwoju muzyki kościelnej 
w Polsce. Oprócz N ajdbst. P ro tek tora  zaszczycili Kongres 
swoją obecnością J. E. Ks. Biskup Dymek, JW . Pan  wice
wojewoda W alicki, zastępujący nieobecnego w Poznaniu p>. 
wojewodę, oraz delegat Min. W .R. i  O .P. p. dr. Śledziński 
z W arszawy. Świat muzyczny był silnie reprezentowany; byli 
obecni wszyscy znani w Poznaniu muzycy i  krytycy, p ro 
fesorowie KonserwatorjÓw z p. dyr. Zdzisławem Jahnkem  i  dr. 
Piotrowskim  na czele, XX. Salezjanie, wśród nich ceniony 
kompozytor X. d r  phkm dbwski, ks. dyr. Środka, X. Kasprzyk.

Kongres rozpoczął się śpiewaniem chórów kościelnych pod
czas nabożeństw w świątyniach poznańskich; z uznaniem, pod
kreślam y zasługę tych proboszczów, którzy d/użo poświęcili 
trudu na wzorowe wykonanie chorału  (św. Jan Vianney, św. 
M ichał, św. M arcin); wogóle odtąd chóry I i  II kategorji 
będą m usiały wykonywać chorał. Klasyczna polifonia i msze 
nowszych kompozytorów zostały wykonane równie dobrze jak 
msze polskie i polskie pieśni.. Pam iętając o dbowiązku naszym 
względem polskich zwyczajów umieściliśmy w program ie także 
Godlzinki. W  drugiej części K ongresu udały się chóry kościelne 
na nabożeństwo do 'katedry, gdzie sław ny chór katedralny 
pod m istrzowską dyrekcją ks. dr. Giehurowskdiego Wykazał, 
jak  się wykonuje klasyków. Sumę celebrow ał ks. Prymas, 
to też śpiewacy korzystając z okazji złożyli Najdbst- P ro 
tektorowi żywiołową owację.

D la chórów najbardziej em ocjonującą była trzecia część 
program u: zawody w H ali Reprezentacyjnej; ściągnęły one 
tłum y publiczności, k tóre mimo panującego w tym dniu go
rąca wytrwały" na placu pięć godzin, od 14 do 19. W ynik 
tych zawodów jest następujący.

Sąd konkursowy w składzie: szamb. Nowowiejski (prze
wodniczący), prof. J. Paw lak i St. Kwlaśnik z Poznania, prof.
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Rutkowski z W arszawy i ks. prób. G ajda z Kaftowic wydał 
oastępiującą ocenę chórów:

W  kiategorji1 I chóry mieszane: Poznań - Jeżyce (d'yr. F. 
Olszewski) 35 punktów; Poznań-św . M arcin (dyr. W. K ul
czyński') 33 punkty; Poznań - św. W ojciech (dyr. J. Rynk) 33; 
Poznań - Łazarz (dyr. W. Dor o żal a) 32; Środa (dyr. J. B a rt
kowiak) 31; Gniezno (dyr. W. Cichowicz) 30; Oistrólw1 (dyr.
M. Ossowski) 30; Kościan (dyr. W ojciechowski) 29; Śrem 
(diyr. J. Borowilak) 29; Inowrocław1 śwr. Cęfylji (dyr. T. Sobie
ski) 28; Inowrocław N. M. P. (dyr. W. Ciesielski) 28; Leszno 
(dyr. A. Rymarczyk) 28; Szamiotuły (dyr. T. Leśnik) 28; 
K órnik (dyr. F. Pasikowski) 26; Mogilno (dyr. W. Żurow
ski) 20.

W  ka tegorji I chóry m ęskie: Poznań - Jeżyce św. Kazi
mierza (djyr. F. Olszewski) 31 pkt.; Poznań OO. Jezuici (dyr. 
M. Szezęsmowski) 27 pkt. i Środa (dyr. J. Bartkowiak) 26 p.

W  kategorji II  chóry mieszane: P o z n a ń J a n  Jer.
(dyr. M. Musielski) 31 pkt:.; Nowy Tomyśl (dyr. Krych) 29; 
Bnin (dyr. ks. prob. Janasik) 28; Poznań - Górczyn (dyr. M. 
Obist) 28; Pogrzybów (dyr. Mac i aszyk) 25; Poznań - Sołacz 
(dyr. B. Musiałkiewicz) 24; Poznań - Główna (dyr. Antkowiak) 
23; Buk (dyr. J. Samelcziak) 22; Pleszew (dyr. St. Komuniecki) 
22; Żnin (dyr. P. Piwbowskl) 22; Mątwy (dyr. St. W eber) 21; 
Miosińa (dyr. I. Sterczyńsk'1) 20; Opalenica (dyr. K. U rbaniak) 
20; Rogowo- (dyr. F. Freytag) 20; W rześnia (dyr. Rosicki) 20; 
Gostyń (dyr. Z. Sawicki) 192/ 5. .

W  kategorji II  chory m ęskie: Poznań - Górczyn (dyr. M. 
Obst) 28 pkt.; Gniezno (dyr. Cichowicz) 27; Poznań - św. Jana 
Jer. (dyr. M. Musielski) 27; Poznań - Łazarz (dyr. W. Doro- 
żała) 26; Mogilno (dyr. Żurowski) 22; Poznań - św. M arcin 
(dyp  W. Kulczyński) 22; Inowrocław N. M. P. (dyr. W. Cie
sielski) 20; Pleszew (dyr. St. Komuniecki) 20; Kórnik (dyr. 
F. Pasikowski) 17; Pogrzybów (dyr. Maciaszyk) 14.

W  ka tegorji chórów wiejskich mieszanych: Kaźmierz (dyr. 
St. Tobis) 31 pkt.; Żabikowo (dyr. Romanowski) 20; Kre- 
rowo (dyr. Rembowski) 19; Sobota (dyr. Turowski) 14.

W  ka tegorji chórów wiejskich m ęskich: Żabikowo (dyr. 
Romanowski) 19 pkt.

Reprezentacyjny charak te r m iała czwarta część Kongresu 
w pięknej Auli Uniw. Pozn. N a wstępie chóry wykonały 
hasło związkowe, puczem ks. prezes Faustraan w te odezwał 
się słowa:
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Em inencjo!
Panie W ojewodo!
Panie Delegacie M in. W .R . i O .P.!
Rozbrzmiały dzisiaj świątynie poznańskie pieś

nią świętą, k tó rą  Związek Chórów Kościelnych zło
żył w dani Plinu nad! Pany — w lO-lecje swego 
istnienia. Byłia to pieśń różnoraka: chorał, k la 
syczna polifonia, wielogłosowa nisza współczesnych 
autorów, m otety — a obok nich polska msza i polska 
pieśń kościelna. Jedno rozbrzmiewa w Wybitnych 
świątyniach, a drugie spełnia swoje piękne zadanie 
w kościołach mniejszych m iast i  naszych wiosek.

W szystkie rodzaje pieśni kościelnej spełniają ce
le liturgiczne, i  w każdym z nich mieści się piękno 
szczególniejszego gatunku, jak wszystko, co sztuka 
w świątyniach 'katolickich złożyła i na służbę Bożą 
przeznaczyła. W  polskiej pieśni kościelnej, dobrze 
przygotowanej, i  przyzwoicie śpiewanej przez cały 
lud — dósłu-chamy się tego samegH piękna, i tej 
samej siły i potęgi co w chorale i polifonii wzorowo 
wykonywanych przez wybitne chóry; a każda pieśń 
tern jest wspanialszą, tern piękniejszą, im więcej 
jest zbliżona do prawzoru muzyki kościelnej, do 
chorału; tego chorału,, k tóry  tyle diał natchnienia; 
i tyle dostarczył tematów twórcom naszych pieśni, 
że wspomnę tylko o suplikacjach opartych o prefa- 
cję, o czcigodnych ,a tak wartościowych Gorzkich 
Żalach lub Godzinkach, zbudowanych na chóralnym  
motywie de Beata, t. j.: o  Najśw. Mayji Pannie.

Czystość i piękność muzyki kościelnej jest ob
warowana wyraźnemu! przepisami Stolicy Apostol
skiej, złożonemu w sławnym Motu P ropno  Piusa X 
oraz w encyklice obecnego papieża Piusa XI — 
Divini Cultus. Pod wpływem tych enuncjacji papie
skich rozpoczął się w krajach  katol. prawie że równo
cześnie z renesansem  życia religijnego — renesans 
muzyki kościelnej, a od pewnego czasu także w Pol
sce. Szczęśliwi jesteśmy, że przez Związek Chórów 
Kościelnych i przez organ nasz „Muzykę Kościelną" 
możemy się przyczynić do odrodzenia życia relig ij
nego na najp ięjcn iej^ jm  odcinku: na terenie śpiewu 
kościelnego. Pracujem y nad tem, ażeby nabożeństwa 
w naszych świątyniach były także pod Względem 
muzycznym piękne, a nawet bardzo piękne, boć tego
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w ym agają m ajestat Boży, dostojność i wielkość N a j
świętszej Ofiary,, oraz potrzeby znękanego serca ludz
kiego, przychodzącego db Kościoła po otuchę i wzmo 
cnienie. Niech więc pięknie śpiewa każdy chór, 
niech pięknie śpiewają wszyscy wierni — ale w ła
śnie w obecnych czasach jesteśm y świadkami bole
snego Objawu: milknie polska pieśń kościelna, w 
świątyniach i na  procesjach; inteligencja dawno już 
przestała śpiewać;[dd1 kilku la t coraz mniej śpiewają 
mężczyźni, nawet na wsi; młodzież m ęska również 
■nie śpiewa; to też społeczeństwo, rozumiejąc i d o 
ceniając wagę i, znaczenie naszej pieśni kościelnej, 
niech zorganizowanym Wysiłkiem, chroni ją  od u- 
padlku, w pierwszym rzędzie niech się tego obo
wiązku podejm ą chóry kościelne, a za niemi wszy
stkie organizacje katolickie.

Przecież pięknem  i  dostojnością naszej pieśni 
kościelnej zachwycał isię Ojciec św., fciddy przeby
wając na naszej ziemi odwiedzał nasze świątynie 
i  uczestniczył w nabożeństwach.

IkfaL tego wielkiego Przyjaciela naszej Ojczyzny 
i M iłośnika naszej pieśni! zwracamy się w tej u ro 
czystej chwili z uczuciami .synowskiej miłości i  hołdu. 
Za pośrednictwem  J. E . Ks. K ardynała - Prym as a o- 
trzyimalłśmy z W atykanu pismo tej treści: (odczytuje 
list podlany na naezelnem miejscu „M. K .“)

Pełen wdzięczności za to apdstolskie b łogosła
wieństwo wznoszę okrzyk: Ojciec św. Pius X I niech 
żyje!

Oczywiifie praca nasza ma także Ojczyźnie przy- 
isjjożyć pożytku i chwały; każde dzieło, złożone przez 
genjusz polslki u stópi O łtarza katolickiego, stanowi 
poważną, cząstkę narodowej k u ltu ry , a  dla niej rów
nież pracują, nasze chóry kościelne. W  tej myśli 
wznoszę okrzyk:

N ajjaśniejsza Rzeczpospolita Polska z panem 
prezydentem Ignacym  Mościckim na czele niech 
żyje!

Po tern przemówieniu wszedł ma estradę gorąco witany 
, J. E. Ks. K ardynał - Prym as, k tóry  wygłosił następującej treści 

przemówienie:
Nawiązując do listu O jca świętego ks. K ardynał 

omówił szereg nader ważnych zagadnień z muzyki 
kościelnej. I tak  w pierwszym rzędzie podkreślił
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jej cele liturgiczne, nastrój i uczucia, jakie winne 
ożywiać dyrygentów  i śpiewaków, czynniki, k tóre 
spraw iają, że pieśń modlitwą się staje. — Chóry 
stojące na  poważnym poziomie, a  mamy przecież 
takie, jak  to  dzisiejsza uroczystość wykazała, nie 
mnogą pomijać chorału i dlatego Jego Em inencja 
wyraża życzenie, by na  przyszłych Kongresach M u
zyki Kościelnej w program  popisów chórowych wcią 
gnięto także łatwiejsze i trudniejsze partie  g rego
riańskie. — Prócz klasyków Kościół dopuszcza kom 
pozycje w stylu nowszym i nowoczesnym, o ile nie 
przekraczają tych granic, jakie im staw ia natura 
i pow aga śpiewu liturgicznego. — Geniusz polski 
może na  tym polu oddać poważne usługi i  sprawie 
bożej i  kulturze narodow ej; dlatego Jego Em inencja 
pragnie, ażeby n.p. te wszystkie utwory i  symfonie 
kryjące się w szufladach takich kompozytorów jak  
szambelam Nowowiejski, m ogły jak  najrychlej ujrzeć 
światło dzienne, — Chóry kościelne powinny się 
wprawiać i  doskonalić n a  dziełach dobrych i war
tościowych. — Jego Em inencja skłjada serdeczne 
gratulacje Związkowi i  chórom, życząc im „Szczęść 
Boże“ na  dalszą pracę!

N astąpiło wykonanie k)s. dr. G ieburow skiego: Oremius pro 
Pontifice przez chór farny z Gniezna — dyr. W. Cichowicz.

Następnie., zaprodukowały się te chóry, które, na zawo
dach  pierwsze zdobyły nagrody. Są to  chóry: Kat. wiejska: 
Kaźmierz — dyr. St. Tobiis-, 31 punktów; II kat. m ęska: 
Górczyp — dyr. M. Obst, 28 p .; kat. II miesz.: św. Jan  — 
dyr. Musielski, 31 p.; kat. I m ęska: Jeżyce — dyr. F. Olszew
ski, 31 p.;. kat. I m iesz.: Jeżyce — dyr. Olszewski, 35 p. 
D rugą część koncertu wypełniła Missa pro pace Nowowiej
skiego, k tó rą  pod batu tą kompozytora, jednego z najdzielniej
szych dyrygentów, wykonały złączone chóry: Środa, św. M ar
cin, Jeżyce, św. W ojciech, Boże Ciało.

P iąta  część Kongresu przypadała już na poniedziałek, 
l złożyły isię na nią: nabożeństwo żałobne u św. M arcina; 
chór Zm artwychwstania pod b a tu tą  dr. Latoszewskiiego dyr. 
Opery pozn. wykonał wspaniałe, jak  zwykle, Mszę Berbericha, 
na  Off. M iserere D ottkego; oraz zebranie, obejm ujące referat 
pinof. Rutkowskiego srf.t.: Przyszłość zawtodh organisty  w Polsce, 
i re fe ra t ks- M izgalskiego: Muzyka kościelna — Akcja litu r
giczna — Akcja katolicka.
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W  dyskusji zabrał głos m. i. p. d:r Sledzińsfci, k tóry  
nawiązując do przebiegu K ongresu i poziomu chórów wyka
zał, że łączenie obov/łązków organisty  zie stanowiskiem nauczy
ciela nie jest wskazane ze wzgl. na .ogrom zajęć jednego 
i drugiego stanu; natom iast Min. W .R. i O.P. przykłada wiel
ką  wagę dio muzycznego wykształcenia organistów ; w tym  
celu Konserwator ja  muzyczne obok tych ufczniów, którzy chcą 
być wirtuozami gry  organow ej, kształcić będą także o rg a 
nistów i dyrygentów chórów1 kościelnych. Przemawiali rów
nież: prof Sieja z Chicago, prof. Furmanilk z Warszawy,, 
iks. p ra ła t Niesiołowski z. Pleszewa, szamb. Nowowiejski i inni. 
Na podstawie referatów i  dyskusji uchwalono następujące re
zolucje :

R E Z O L U C JE  IV  K O N G R ESU
Uznając potrzebę podniesienia stanu muzyki kościelnej: 

IV Kongres wzywa rządców kościołów i organistów  do. za
k ładania chórów kościelnych i łączenia ich w związki diece
zjalne. O pomoc w tej sprawie prosimy N ajdostojniej s,zy 
Epilskopat, diecezjalne i parafjialne Akcje Katolickie, katoli
ckich muzyków i ludlzi dobrej woli.

Celem zespolenia sił i  poprowadzenia ich w jedhoiitym  
kierbnku, kongres uznaje „Muzykę Kościelną" jako. organ 
chórów kościelnych, organistów  ich Związku i całego ruchu 
kościelno - muzycznego.

Kongres zwraca się do katolickich kompozytorów, ażeby 
zainteresowali się dziedziną muzyki kościelnej i  zaopatrywali 
ją  w odpowiednie dzieła.

Kongres uważa fachowe wyszkolenie organistów  w odpo
wiednich szkołach za sprawę nader pilną, również uznaje po
trzebę utworzenia wyższej szkoły dla kościelnej muzyki lub 
odpowiedniego ustosunkowania się konserwiatorjów muzycznych,, 
w każdym razie pod nadzorem władz kościelnych i państw o
wych.

Jako szczególniejszy obowiązek poleca Kongres chórom  
i organistom  pielęgnowanie polskich pieśni kościelnych, i z 
tym samym apelem  zwraca się do katolickich organizacyj 
i dio całego społeczeństwa.

N ajdostojniejszy Episkopat z.aś prosi Kongres o wydanie 
dobrego, a  taniego śpiewnika kościelnego.

IV Kongres muzyki kościelnej przyłączając się do re
zolucji Kół śpiewaczych uchwalonej w W arszawie 28 i 29 br.. 
prosi Pana M inistra Kom unikacji ażeby chórom  kościelnym
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przyznał na zjlaizdy i kongresy te same ulgi kolejowe 00 zespo
łom  sportowym  i turystycznym, zwracając uwiagę na znaczenie, 
jakie chóry i  p raca w dziadzinie muzycznej posiadają do n a 
rodowej kultury.

Następnie odbyło się Zebranie organistów, na któreim 
om awiano sprawy Kolegium i lokalne.

GŁOSY PRASY.
K urjer Poznański w św ietm tn feljetome dr. Z. SitoWskie- 

go  pisze:
Popisom  poświęcono pierw szy dzień Kongresu. P rodukcje chórów  w p o 

szczególnych kościołach, gdzie wykonyw ano gregorjański chorał, msze po 
lifoniczne, m otety i nabożne pieśni polskie, daw ały przegląd rep ertu aru , zaś 
popołudniow e zawody były św iadectwem  ogólnego poziom u artystycznego. 
W arto  było zw rócić uwagę na chóry  z prowincji. Element ten decyduje 
•o stanie przeciętnym  i wyciska stempel artystyczny na całości. Z przyjem nością 
przyznajem y, że ogólny poziom zawodów dom aga’ się słów gorącej pochw ały 
nietylko dlatego, że odznaczyły się chóry poznańskie. U nas istn ie ją  w arunki 
na to, abyśm y mieli dobre chóry. Rewelacją natom iast by ta  wysoka klasa 
chórów  wiejskich, jak np. chór z Kaźmierza i kilka innych chórów  z za 
padłej nieraz prow incji. Tym  należało się najgłośniejsze braw o.

Ostatni dzień Kongresu poświęcono różnym  zagadnieniom  m uzyki kościel
nej! i p racy  z nią związanej. Omawiano przestrzeganie czystości stylu, w ska
zane już  poprzednio w przem ów ieniu J. Em. ks. Prym asa. Poruszano n a j
w ażniejsze przeszkody, na  jakie n a lia fia  p raca  nad chóram i kościełnemi. 
In teresu jącą  dyskusję w yw ołała m yśl rzucona przez 'prof. Rutkowskiego, 
a b y  zawód organisty  łączyć w  przyszłości z zawodem  nauczyciela. W referacie 
sw oim  prof Rutkowski stw ierdził bowiem  wyraźnie, że zawód organisty  w tej 
form ie, w jakiej istnieje, niem a widoków na przyszłość. Organista na  p ro 
w incji jest często szłowiekiem uniwersalnym ...; zbyt się go absorbu je  zajęciam i 
nbocznem i, k tó re  nie m ają nic wspólnego z  muzyką. Dlatego lepiejby było, 
zdaniem  prof. Rutkowskiego — połączyć raczej oba pokrew ne sobie zaw ody 
.t. zn. nauczyciela śpiewu i organisty.

Dziennik Poznański zamieszcza dwie prace piani Bożeny 
Czy żydowskiej, k tó ra  w barwjnym opisie Kongresu umiejętnie 
podkreśla główne jego momenty', rn. i. tak charakteryzuje za
wody :

Kilka godzin (od 14-tej—19 tej) cierpliw ie spędzonych w Hali R epre
zentacyjnej Targów  Poznańskich, przekonały  społeczeństwo o skutkach zjedno
czenia chórów  we wspólnie obm yślanej1, program ow o ujętej i dobrze k iero 
wanej; pracy.

Na 180 chórów  w zaw odach wzięło udział 50. Zawody rozpoczęto 
w ystępem  najniższej kategorii (III-ciiej). Pierwszą nagrodę w chórach  w iejskich
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(m ieszanych) zdobył chór z  Kaźm ierza — pod dyr. nauczyciela p. St Tobisa.. 
Chór ten, należąc}7 do parafii ks. prof. Faustm ana, będącego założycielem  
i prezesem  Związku Chórów kość., zdobył 31 punktów  (najwyższa ilość- 
punktów  36), w yw ołując szczery zachw yt swym  w ysokini poziomem a r ty s ty 
cznym. Z Il-giej1 kategorii (męski), 28 punktów  uzyskał chór im. św. Cecylii
— Poznań - Górczyn, pod dyr. M. Obsta. 31 punktów  przyznano chórowi', 
z Poznania — im. św. Jan a  Jerozolim skiego (kat. II — m ieszany) pod dyr. 
Musialskiego. W kat, I (męski), 31 punktów  uzyskał chór im. św. Kazim ierza
— Poznań-Jeżyce, pod dyr. F. Olszewskiego. Najwyższą punktację przyznano- 
chórow i z I kat. (mieszany) Poznań-Jeżyce pod dyr. F. Olszewskiego.

A pi T. Z. KaBsiem, ceniony kompozytor i krytyk, w świe
tniej recenzji w tymże Dzień Pozn. takie m. i zamieszcza, 
uwagi':

Gorące słowa poświęcił J. Em. tw órczości polskiej religijnej śpiewanej' 
i  organowej-. Podkreśliw szy niezwykłą w artość  tw órczości p. szam belana Feliksa 
Nowowiejskiego w zakresie religijnym , szczególnie jego w spaniałych symfonip 
organow ych, w yraził J. Ent. K ardynał H lond niezwykłej- wagi zdanie, mp- 
i m uzyka nowoczesna, oparta  na nowoczesnej 'hanno-ni-ce m oże znaleźć 
zastosow anie w muzyce kościelnej, oczywiście o ile -odpowiada, w charakterze.- 
swym wzniosłem u celowi. Słowa te  — na naszym  terenie posiadają wprost, 
ogrom ny w alor.

Jakby  udokum entow aniem  idealnych wskazówek przem ówienia J. E m inen
cji była część m uzyczna wieczoru, w  której publiczność polska zaznajom iła 
się po raz  pierw szy z nowym dziełem Feliksa Nowowiejskiego z zakresu, 
tw órczości religijnej, z „Milssa p ro  ipaice“ na chór m ieszany i organy. 
Nie m a w tym  żadnej przesady, jeśli stwierdzim y, że jest to dzieło m onum en
talne, d z id o  k tóre w yw iera potężne, w strząsające wrażenie. Jest to utwór,, 
k tó ry  nie tylko ukazuje nam  Nowowiejskiego w najbardziej skoncentrow anym , 
do jrzałym  m istrzostw ie form alnym , ale które na  tle  dotychczasowego dorobku, 
polskiego wysuwa się n a  czoło jako kom pozycja o  elem entarnej sile, żarliw ości 
i szczerości w yrazu muzycznego. Jeśli wypada, i m ożna stosow ać pewne k ry te ria  
porównawcze, to nasuw a się paralela  z B rucknerem . Now owiejski pisze- 
oczywiście znacznie wspólcześniej, wzbogaca fak tu rę  harm oniczną cieknvvymi, 
liawsfcróś in teresującym i współbrzm ieniam i, chór trak tu je  z w spaniałą św ie
żością i soczystością brzm ienia a p a rtię  organ-ową trak tu je  znacznie subtelniej.. 
T akich — w ręcz genialnych obrazów  dźwiękowych — jak  w  „K yrie1', 
w  „C m cifixus“ i w „Sanctus" szukałbyś napróżno ni Brucknera. Pełne- 
m istrzostw o środków  form alnych, polifonii-, nawiązującej do tradycji klasycznej, 
objaw ia się — wym ieniam  n a  w yryw kę — w kapitalnej fudze „Pleni simt. 
coeli".

Poznaliśm y dzieło o niezwykłej: zw artości i mocy, k tó re  spraw ia za
szczyt współczesnej: twórczości religijnej. W ykonanie — pod dyrekcją kom 
pozytora — było w danych w arunkach najzupełniej zadowalające. Mówię-
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„w danych  w arunkach", gdyż nie starczyło odpowiedniej ilości prób  (kiedyż 
wreszcie nauczym y się szanować p racę  i  w ysiłek twórcy), a  gruntow ne opako
wanie dzieła przez chóry  wym agałoby conajm niej 6—8 pełnych, zbiorow ych 
prób. Ale mimo to — dzieło, poryw ająco zadyrygow ane przez kom pozytora, 
a śpiewane przez chóry  z widocz/nem przejęciem  się i entuzjazmem, zaryso 
wało się przed słuchaczam i w potężnych, plastycznych proporcjiach. W w y 
konaniu wzięty udział połączone chóiry: z Środy i Poznania (cuóry  z kościołów 
parafii św. M arcina, Jeżyce i in.). Na pel.ie uznanie zasługuje prof. J. Pawiak, 
k tó ry  przy  organach dat rzetelnie obm yślaną pracę.

W  „Nowym K urjerze“ czytamy:
Kiedy m owa o m uzyce polskiej’ w śród ludzi niie upraw iających muzyki, 

padają  nazw iska Moniuszko, Chopin i Paderewski.
Cóż tu  m ówić dopiero  o obcych. Jako n arody  m uzykalne uchodzą W łosi, 

Rosjanie, Niemcy i Francuzi.
Specjaliści jednak wiedzą o tern, że już w daw nych wiekach istniała  

w spaniała m uzyka polska, tak  świecka jak  kościelna, k tó ra  zapładuiałą 
kom pozytorów  w zachodniej' Europie.

W  Poznaniu w księgarni Leitgebra od  1885 r. rozpoczął w ydaw ać pom niki
polskiej1 m uzyki kościelnej w zbiórce zatytułow anym : Monumenta musi ces
saerae in Polonia, ks. Dr. Józef Surzyuski, rodem 1 z Gostynia wielkopolskiego. 
Przez la t 10 w yszły 4 zeszyty, poczem  dalszej publikacji ks. Dr. Suszyński 
m usiał zaniechać z pow odu b rak u  poparcia.

A przecież p raca  ks. Dr. Surzyńsldego, zaliczana przez wodzów narodu, 
do wysiłków, na k tó re  rzekom o nie stać uciskany naród, wzbogaciła pozycję 
polską na zachodzie. Każdy słownik muzyczny odtąd obszernie pisze o m uzyce 
polskiej i o ks. Dr. Surzyńsklm.

Okazało się jo najlepiej, k iedy bra tanek  w ydawcy M onum entów został 
prezesem  W szechsłowiańskiego Związku Tow. Śpiewaczych. Nie potrzeba było
nikcm u tłum aczyć wyboru. Nazwisko samo m ówiło za siebie.

Tę polityczną niejako ro lę spełnia śpiew polski np. we Francji, gdzie 
m uzykalni F rancuzi uczęszczają chętnie na  nabożeństw a polskie w tych p a 
rafiach, gdzie praw idłow o wykonuje się polskie pieśni religijne.

Polski em igrant we F rancji świadom jest tego, że posiada odrębną 
k u ltu rę  śpiewaną, brzm iącą egzotycznie dla ucha francuskiego, jednakże dającą 
się udostępnić rozum ow i F rancuza dzięki istnieniu w ydaw nictw a ks. Dr. 
Sarzyńskiego i im anych m uzykologów polskich.

Na tle powyższych uwag każdy zrozum ie zadanie Związku Chórów 
Kościelnych, k tó ry  pow stał przed 10 lały  i na niedzielę zwołał IV-ty Kongres 
Muzyczno - Liturgiczny pod p ro tek toratem  ks kardynała  Dr. Hlonda. Związek 
liczy 180 chórów, zgrupow anych w 12-tu okręgach.

Rozwój m uzyki kościelnej w Polsce zależy — jak  słusznie podkreśla 
p. Kwaśnik w dwum iesięczniku O tu zy k a  Kościelna" — od uregulow ania 
stosunków  praw nych organistów , głównych dyrygentów  chórów  kościelnych.
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Drugim  ważnym  zagadnieniem  jes t spraw a założenia własnego w ydaw 
nictw a nut, k tó reby  zatam ow ało odpływ  naszych pieniędzy za granicę.

Niedawno tem u w Poznaniu pow stał pierw szy zakład polski d rukujący  
nu ty  sposobem  opatentow anym . D ruk w ypada tanio a  przy tern bardzo czysto.

Dzięki tem u Poznań może stanie się jednym  z głównych ośrodków  
w, dziedzinie w ydaw nictw a nut.

Tygodnik artystyczny i literacki „K ultura" podaje recen
zję Mieczysława Jamnickiego, w której czytamy:

W 'dniach 20 i 21 w rześnia odliyl się w Poznaniu czw arty 7. rzędu 
kongres m uzyki kościelnej. Mało kto wiedział, że do zawodów stanęło 
praw ie pół setki chórów  kościelnych najrozm aitszych kategorii. Spiewaclwo 
w Poznańskim  m a słynne na całą Polskę miejsce, /ale  takiego /rozwoju 
w  k ierunku  m uzyki liturgicznej n ik t się chyba nie spodziewał. Ogłoszono 
w yniki konkursu, k tó ry  pod przewodnictw em  szam belana Feliksa Now ow iej
skiego zgrom adził tak  liczne zastępy śpiewaków. Pierwsze miejsce zajął chór 
m ieszany I klatęgigrij z parafii Jeżyckiej (dyr. F. Olszewski); w drugiej stanął 
chór m ieszany z parafii św. Jana  (dyr. M. M usielśki); z kategorii chórów 
w iejskich zadziw ił w szystkich pięknie brzm iący zespół m ieszany z Kaźmierza 
pod dyrekcją St. Tobisa.

Męskie chóry  odznaczono w następującej kolejności: z parafii jeżyckiej, 
(dyr. F. Olszewski) i górczyóski-ej (dyr. M. Obst).

W niedzielę wieczorem, w  auli uniw ersytetu odbył się uroczysty koncert. 
Zaczęto go zbiorow ym  odśpiewaniem  „H asta chórów  kościelnych" kompozycji 
Feliksa Nowowiejskiego do słów ks. P rym asa d r A. Hlonda. Duże w yw arło  lo 
„H asło" w rażenie; na estradzie śpiewało wszak praw ie 300 osób. Przem aw iał 
następnie zasłużony d la  rozw oju  naszej m uzyki liturgicznej ks. Faustm an 
a  w reszcie witany gorącym i oklaskam i ks. Prym as. W iadomo powszechnie 
o m uzycznych zam iłow aniach naszego Arc.ypaislerza; nic zatem  dziwnego, 
że śpiewactwo wielkopolskie doznaje u  nas tak  dostojnego poparcia. Z kolei 
p rodukow ały  się nagrom adzone zespoły, przy czym raz jeszcze z przyjem nością 
w ysłuchano świetnego „wiejskiego" zespołu z Kaźmierza. Niezbyt liczebny, 
posiada brzm iące głosy, doskonale opanow aną wym owę i muzycznie in te li
gentną dynam ikę. Dobrze w ybrano też na popis skrom ną i  m iłą pieśń 
St. Kwaśnika. Zespół z Kaźm ierza m oże być wzorem  d la  innych chórów  
o niew ątpliw ie stokroć lepszych w arunkach  pracy. Po krótkiej przerw ie 
rozpoczęła się główna część muzycznego program u, m ianowicie pierwsze 
w  Polsce wykonanie „ M iss ,a  p r o  p a c e "  Feliksa Nowowiejskiego. Dzieło 
to zostało p rzed  paru  zaledwie m iesiącami wydane w w arszaw skim  T ow a
rzystw ie W ydawniczym  Muzyki Polskiej. Chór m ieszany i organy — oto 
zespół, na k tó ry  m istrz skom ponował swą mszę. T rw a 40 m inut i jest 
niesłychanie reprezentacyjna. Szereg fragm entów  wzrusza uważnego słuchacza. 
Zakończenie „Gloria" wywołało naw et spontaniczne oklaski, co dobrze świadczy'
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o w artości emocjonalnej utw oru. Słynne w ersety: „Crucifixus“ i „E t incarnatus 
est“ w yw ierają przejm ujące w rażenie; chór m onotonnie deklam uje siew a 
na tle ponurych akordów  organowych. Dzielone glosy in tonują  nazbyt może 
w agnerow skie „Benedictus", zaś cala msza kończy się błagalnym  woffiiiem  
o powszechny p o k ó l na ziemi. W cztery dn i później fale radiow e ro zn io JŁ  
tony m szy Nowowiejskiego na całą Polskę; literatu rze  liturgicznej przybyło 
nowe i św ietne dzieło. Dyrygow ał z aplauzem  pełnej1 słuchaczy sali p rzy jm o
wany autor, zaś p a rtię  organow ą odegrał prof. Pawlak — organ ista  k a 
tedralny.

...W idać  z tego spraw ozdania, że Kongres udał się nadzwyczajnie. 
Cel m uzykow ania liturgicznego jest wzniosły, a słowa: „qui cantat, bis o ra t“ 
w yraźnie określają  tę radość, k tó rą  odczuwa każdy człowiek, gdy może 
przyczynić się swą m uzykalnością do uśw ietnienia nabożeństwa.

Natom iast 10-leciu „Muzyki -kościelnej“ poświęca swoją 
uw,agę jedynie Dziennik Poznański, w którym  T. Z. Ka.5se.rn 
tak pisze:

DZIESIĘCIOLECIE „MUZYKI KOŚCIELNEJ"

Num erem  9/10 z w rześnia - października spogląda redakcja  „Muzyki Ko
ścielnej" na  11 -ty rok  swej owocnej pracy. Energicznie i ofiarnie p row a
dzony przez ks. prezesa W acław a Faustm ana — dwum iesięcznik poświęca 
swe łam y  muzyce k  ościelnej i liturgii. P raca  ta  nab iera  specjalnego znaczenia 
i w artości w obliczu wskazań, k tó re  wypowiedział .1. E. kardynał ks. dr. 
H lond w czasie IV K ongresu Muzyki Kościelnej. W idać, iż jest to działalność 
pisma, k tó re  znajduje pełny odpowiednik i  rezonans w lywestiach aktualnego 
życia kultu ra lnego  związanego z sztuką m uzyczną religijno - kościelną.

N iewątpliw ie pismo to będzie żywym czynnikiem propagatorskim , który  
będzie szerm ierzem  w  obronie i akcji planowego urzeczywistnieifia haseł, 
w ypow iedzianych przez J. Em. Kard. Ks. Dr. Hlonda.

N um er 9/10 zawiera in teresujący  i bogaty m ateriał, dostarczony przez 
fachow e piór.o. Myśl organizacji p racy  nad h isto rią  chorału  w  Polsce 
om aw ia prof. d r  A. Chybiński, o ku lt dla polskich daw nych m istrzów  
muzyki kościelnej dopom ina się wym ownie dr J. Reiss, problem  nowoczesnej 
twórczości kościelno - muzycznej1 roz trząsa  ks. d r W. Gieburowski, o sztuce 
m istrzów  niderlandzkich rozpraw ia inslruktyw nie  dr. K. Zieliński, „Rzutem 
oka wstecz" inform uje d r  W acław  Piotrow ski czytelników o h istorii m uzyki 
kościelnej a  Stanisław  W iecho wicz porusza palącą kw estię należytego opraco 
wania sylwetki St. Moniuszki jako m uzyka religijnego.

Oto artykuły , k tó re  wym ieniam  jako najw ażniejsze, i k tó re  w inny 
zainteresow ać wszystkich, k tó rym  leży na sercu  spraw a jak  najwyższej ku ltu ry  
w m uzyce religijnej.
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Glosy prasy o „MISSA PRO PACE“ Feliksa Nowowiejskiego, klóra zostały  
wykonana na „IV Kongresie Mirty ki Kościelnej w Poznaniu, dnia 20. IX. 1938 r.:

„Ilustrow any K uryer Codzienny" N r 267, 25 w rześnia 1936 r.
W części drugiej nastąp ił punk t kulm inacyjny muzyki K ongresu prem iera 

potężnej „Missa pro  Paca" Feliksa Nowowiejskiego. W ykonał ją  zbiorow y 
chór w liczbie kilkuset śpiewaków pod b a tu tą  kom pozytora, p a rtię  organow ą 
w ykonał prol. Józef Pawlak.

Muzyka pMska zyskała przez dzieło prof. Nowowiejskiego dzieło re
prezentacyjne, które  chociaż jeszcze nie w ykonyw ane zagranicą, jest już tam  
dobrze znane, czego dowodem  liczne głosy krytyków , jakie pojaw iają się 
na  łam ach pism  codziennych, jak  np. „Baltimore Correspondcnt" w Stanach 
Zjednoczonych, n a  łam ach której prof. C. F. M utter m ówi o niej:

„Genjalne dzieło kom pozytora, lakżc w Ameryce hardzo cenionego, 
zawiera m nóstw o now ych pom ysłów m uzycznych i przy nietrudnych 
środkach technicznych, daje chórom  okazję w prow adzenia słuchaczy 
w  entuzjazm, . w relig ijne namaszczenie, w  nabożeństwo".

Nawiązuje ono do trad y c ji „złotego wieku", a  rów nocześnie w sposób 
m istrzow ski rozstrzyga problematykę nowoczesnego stylu wokalnego w muzyce 
kościelnej. Równie nadzw yczajnie frapu je  p a r t organowy, korzystający  ze 
zdobyczy postępu technicznego w zak re sie jco lo ry tu  registrów  i  ich kombinjjfaj'. 
„Missa pro Pacc“ zdumiewa W/Spaniałem bogactwem walorów konstrukcyj
nych, inwencją tematyczną, kontrastami dynamiki, plastyką rylmn i gcnjalną 
polifonją, a także właściwą kompozytorowi siłą ekspresji dramatycznej.

„K urjer Poznański 2-1 w rześnia 1936 r. N r 442.

W  ram ach  koncertu  reprezentacyjnego, wykonano poraź pierw szy 
w  Poznaniu „Missa pro Pace" Nowowiejskiego, k tó rą  kw alifikują na  estradę 
już  choćby sam e rozm iary . N apisana jest, jak w szystkie u tw ory Nowowiej 
skiego, z głęboką znajom ością głosu i obfitu je  w im ponujące nieraz efekty
i k o n tras ty  co tem bardziej się uw ydatniło, że in te rp retacja  kom pozytora — 
k tó ry  sam dyrygowałaś— szła w k ierunku  szczególnego podkreślenia w alorów  
dźwiękowych. W układzie przeważa — mimo fragm entów , lub naw et całych
części, u trzym yw anych polifonicznie (jak np „Kyrie") — liom ofonja, tak
efektownie z estrady  się prezentująca. Dr Z. Sitowski

„Dziennik Poznański" — N r 221 środa, dnia 23 w rześnia 1936 r.

. . .  Jakby ndoknmentowanicm idealnych wskazówek przemówienia J. Em i
nencji była  część muzyczna wieczoru, w  której publiczność polska zaznajom iła 
się po raz pierwszy z nowym dziełem Feliksa Nowowiejskiego z zakresu
twójŁzości religijnej, z „Missa pro  pace" na  chór m ieszany i organy.
Nie ma w tym żadnej przesady, jeśli stwierdzimy, że jest to dzieło monumen
talne, dzieło, które wywiera potężne, wstrząsające wrażenie. Jest to utwór,
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który nie tylko ukazuje nam Nowowiejskiego w najbardziej skoncentrowanym, 
dojrzałym mistrzostwie formalnym, a!e które na tle dotychczasowego do
robku polskiego wysuwa się na czoło jaka kompozycja o elementarnej sile, 
żarliwości i szczerości wyrazu muzycznego. Jeśli w ypada i m ożna stosow ać 
pewne k ry teria  porównawcze, to nasuwa się paralela z Brucknerem. Nowo
wiejski pisze 'oczywiście znacznie współcześniej, wzbogaca fak turę  harm oniczną 
ciekawymi, naw skróś interesującym i w spółbrzm ieniam i, chór trak tu je  z wspa
niałą świeżością i soczystością brzmienia a partię organową traktuje znacznie 
subtelniej. Takich — wręcz genialnych obrazów dźwiękowych — jak w „Kyrie", 
w ,,Crucifixus" i w „Sanctus" szukałbyś napróżno u Brucknera. Pełne 
m istrzostwo środków formalnych, polifonii, nawiązującej do tradycji klasycznej, 
objawia się — wymieniam na wyrywkę — w 'kapitalnej fudze „Pleni 
snnt coeli".

Poznaliśmy dzieło o niezwykłej zwartości i mocy, które sprawia za
szczyt współczesnej twórczości religijnej.

T. Z. Kassern

„K urier Poznański" Nr™ 16 9 w rześnia 1936 r.

Drugim  poważnym  a świeżo wydanym  opusem  Nowowiejskiego jest
duża m sza ośmioglosowa na chór m ieszany z organam i p. t. „Pro pace"
(Tow. W yd Muz. Pol. W arszawa).

Nowowiejski jest tu innym niż się go zwykle zna. Nieoczekiwane zwroty, 
wyszukane barmonje i sploty polifoniczne, ruchliwość rytmiczna i tok frazy 
są  pełne n iepokoju i nerw ow ych jakby  poszukiw ań a na tle dotychczasowego 
sty lu  kom pozytora uderzają jw ą  odmiennością. Może niepotkój ów i trwożne 
postuk iw an ia  są p rogram ow e 8 m ające być w yrazem  in tencji zaw artej w tytule 

ffiS&y? Może to lak w łaśnie jest, bo chyba nie m odli się o pokój ten,
kto go nosi w sobie lub ż f je  w jego powszechnej atm osferze. Jakkolw iek
jest, msza ta  to cenna pozycja w naszej lite ra tu rze  kościelnej. Jest w praw dzie
nieła LjjRi. ale w arta  trudu, aby ją  sobie chóry  kościelne przysw oiły i m iały 
w  stałym  repertuarze. SI. Wiechowicz.

Odznaczenie. W dniu 11 listopada w rocznicę niepodległości Polski,
•zostali odznaczeni nast. m uzycy poznańscy: Szambelan F. Nowowiejski K rzy
żem  Kom andorskim , Ks. d r  W. Gieburowski Krzyżem  Oficerskim, prof. d r  
Ł. Kamieński, dyr. Zdz. Jankę, d r  Z. Latoszewski, prof. B. Poradow ski, prof. 
W. Raczkowski, prof. S i  W iechowicz, prof. A. Miętus i d r. L. Surzjmski
złotym  Krzyżem Zasługi.

NUTY KRAJOWE i ZAGRANICZNE
(NOW E i UŻYW ANE)

POLECA ADMINISTRACJA „ MU Z Y K I  K O Ś C I E L N E J “
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Feliks Nowowiejski.
WRAŻENIA Z FRANKFURTU NAD MENEM

(IV. M IĘDZY NAR O D O W Y KONGRES MUZYKI LITURGICZNEJ 
i RELIGIJNEJ)

Z początkiem października b r we Frankfurcie nad M e
nem odbył się całotygodniowy wielki festiwal współczesnej 
katolickiej muzyki liturgicznej i religijnej, festiwal, urządzony 
przez M iędzynarodowe Towarzystwo Odnowy Katolickiej M u
zyki Kościelnej ( Intematiiotnale Geseł-lschaft fur Erneiuerung 
der K atholischen Kirchenmusik).

W  przeciwieństwie do Ogólnoniemieokiego Towarzystwa 
św. Gecytji, k tóre wykazuje charak ter konserwatywny, Towa
rzystwo Odnowy popiera usiłowania w kierunku stworzenia  
nowoczesnego stylu  w muzyce liturgicznej i religijnej, co zresz
tą  bynajm niej nie wyklucza czci dla starych mistrzów, w k tó 
rych  upatruje się punkt wyjścia usiłowań nowoczesnych.

Akcja Towiarzystwa przybiera formy rozliczne. Zam aw ia 
się napisanie kompozycyj i1 organizuje konkursy wśród tw ór
ców, a  następnie kompozycje w ten sposób uzyskane zostają 
wykonane na jestiwplach, przyczem poddaje się nowe war
tości pod dyskusję i krytykę. Chodzi oczywiście o idealne 
sharm\ónizowonie nowoczesnego stylu  muzycznego z postulatam i 
„Matu Propr:'o“ Piusa X  i  ,,Constitu'tio A postołka" Piusa X I, 
o stwarzanie i wykonywanie muzyk* nowoczesnej w formie, ale 
o treści, istotnie liturgicznej i religijnej. Akcję swą upraw ia 
Towarzystwo na  gruncie Współpracy i pokojowej rywalizacji 
międzynarodowej, respektując w .całej pełni odrębny charakter 
miizyki każdego narodu.

Omawiany festiwal był czwartym zkolei i świadczy o po
ważnej roli, jaką  Towarzystwo, odgryw a w kulturze muzycznej 
(pierwsze dwa festiwale odbyły się również we Frankfurcie 
nad Menem w r. 1922 i 1930, trzeci w Akwizgranie w r.. 
1933/4).

Jeszcze przed oficjalnem  rozpoczęciem festiwalu odbyt się 
szereg koncertów od  dlnia 3 października. Pomieszczono tu  
występy chórów 'miejscowych, w program ach przeważały kom 
pozycje niemieckie, choć inne także już uwzględniono, na- 
przykład Tantum  E rgo  M ar cek a Dupre z Paryża, M ądre mia 
Thomasa Pu ja d  os z Barcelony, Adoremus in aetem um  Jaap‘a 
Vrahen z H agi, Custode me .i R ioereare Ettore D esder‘a  
z Turynu, Duet religijny M. Bruschettini z Genui itp.

Pierwszy z koncertów oficjalnych, powitalny, odbyt się 
7 października, co połączono z otwarciem  nowoprzebudowanej
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sali filharm onji (Saalbau) o wzorowej akustyce. N a wstępie 
usłyszeliśmy symfonję na organy i orkiestrę Józefa Jongla, 
znakomitego organisty i dyrektora Państwowego. Królewskiego 
Konserwatorium  z Brukseli. Nasraptiie szedł Psalm  W iedeń
czyka Józefa Lechhalera, 'odśpiewany przez chóry miejscowe. 
Trzeci punkt program u był polski i zasługuje na szczególną 
uwagę. Kazimierz W iłkom irski z Gdańska g rał koncert na 
wiolonczelę i orkiestrę Jana M akia ki,ewicza. Dzieło to, o two
rzywie zaczerpniętem z chorału gregoriańskiego, odznacza się 
wybitnemi walorami formalno-konstrukcyjnemi: oraz wyzyska
niem Nowoczesnego kolorytu orkiestralnego, za oo w sumie 
słusznie zostało uwieńczone polską nagrodą państwową. W y
konanie W iłkom irskiego, nacechowane wysokim poziomem in
terpretacji i techniki (szczególnie frapowały flażolety), zyskało 
powąęny sukces u publiczności i fachowej krytyki1. Zakoń
czono koncert, potężnem BrucknerowsKiem. Te Deum na sola, 
chór, organy i o rkiestrę symfoniczną. Soliści, z Monachium.

W  czwartek 8 października aż dwa koncerty poświęcono' 
W łochom . Prof. F. Vigfn\a.reUi z Rzym u  g ra ł -najstępiujący 
program : Tocgatę A. M erulo (1533—1604), dwa utwory C. 
Cavazzoni‘ ego (ca 1500—1550), Toccatę i Canzonę C. Fres- 
cobaldi1 ego (1538—1643), Pastorale D. ZipolFego ( f  1675), 
N. Porpory (1686—1766) Fugę, V ivaldi‘ego A. (ca 1690— 1743) 
Koncert, E . Dagnino Aridiante religioso i Preludio festiwo, 
R. M anari‘ego ( f  1934) Legendę i Salve Regina.

W  ten sam dzień popołudniu śpiewał wiedeński chór ka
meralny  pod dyrekcją, prof. dr. W eissenbacka. Przy o rg a 
nach Max H ellm uth z Bam bergu. W  program ie: S tefana 
Kozaky‘ ego z Budapesztu  Kyrie i Gloriia z Miissa voealis 
hungariea pro tem pore adventus, S tra teg ier‘a Herm . Toccatę, 
Sanctus |  Benedictus z mszy H erm ann1 a  W ettego, Agnus Dei 
z mszy Adoremus K arola W altera, pieśni H erm anna Simona 
(solo ailtowe Luizy Richartz z F rankfurtu , z akom paniam en
tem organów) Psalm  X II K arola Kocha z Innsbrudca.

Koncert wieczorny zaliczyć trzeba do najwspanialszych 
imprez festiwalu. Przy pulpicie dyrygenta — sławny Moliaari 
z Rzym u, zaprezentował świetną poci względem ekspresji d ra 
matycznej „La Passione“ C. F . M alipierdego z Azolo (W łochy), 
na sola, chór mieszany, organy i orkiestrę. M olinari dyry
guje z iście południowym tem peram entem , pom agając sobie 
bardzo gwałtowną i teatra lną gestykujacją. O rkiestra jak  gdy 
by odmieniona, smyczki nabrały  soczystości, każda fraza p la
styczna, pauzy pełne napięcia, dynamika, rytm, tempa, wszy
stko fenomenalne. Nic w tern jednak dziwnego, albowiem
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mimo, żie chór i orkiestra ćwiczyły przez cały rok pod ba
tutą fachowego kapehnfefcza operorsago, M olinari zażąda! je- 
szc*e> dodatkowych dziesięciu prób ensemblowych. Dlia orjen- 
tacji nadmieniam, że w Polsce nie raz proponują dyrygen
towi gościnnemu a ż . . .  jedną p ró b ę!

W  piątek znowu wiedeński chór kam erałny. Przy 'orga
nach W illiam M ontiltet z Genui. W  program ie muzyka szwaj
carska. Pirmiina V etter‘a P re lu d iu m  i Passacaglia, Franza 
B renna M issa vo'calis (Kyrie i Gloria), Crediu i Sanctus mszy 
K arola Peissnera, swobodna improwizacja MontilleLa, Bene- 
dlictus i Sanctus A lberta Huinybego, J. B. H ilbera Terribilis 
egt, Franza B rennta  preludium, aria  i fuga na organy.

Za zmarłych członków i sym patyków  Towarzystwa od
prawiono Reąuiem  w kościele św. Antoniego, gdzie znajduje 
się najlepszy instrum ent organowy Frankffurtu. Śpiewał znowu 
wiedeński chór kam eralny, przy organach prof. R . W alter 
z W iednia. W ykonano Benno Am m anna (Szwajcarja) motet 
Sub venite Sancti Dei, Andr. W eissenbacka (K losternauburg) 
ReąUiem, Stefana Kozaky‘ego (Budapeszt), Off'ertorio i Com- 
munio z Rec[uiem, Benno Ammannta motety: Libera me, Do- 
mine i In  Paradisum , M axa Jobsta (Ratyzbona) utwór o r
gan o wy.

W  południe recital -organowy prof. Germanb ego z Rzymu. 
W  Pprpgrainic przeważnie dizjęła starych mistrzów:* (Jerolamo 
Cavazzon:i‘ego (1522), A ńdrea Gabrieli (1510—1586), Luzz-a- 
sehi (1545—1607), Bernando Pasquini (1637—1710), ( mr l a 
mo Frescobaldhego (1583—1643), Ferruccio ilu son i'eg-» (1866 
—1924). O statni punkt program u poświęcono Maxowi Ra
gę rowy jako hołd z okazji 20-leci,a śmierci wielkiego Niemca. 
T u  wykonując m .in. fantazję i fugę na tem at „;b - a - c - h “ 
rozwinął in terpelator maxiinutn kunsztu wirtuozowskie go i bo
gactwo registracji.

WiecziOram kóncert polski, tak  oczekiwany przez ucze
stników festiwalu. Sala Wypełniona po brzegi. W  loży głównej 
ukazuje się Sftmplki protektor m uzyki, J. E. R s. Rar%ynał 
Prym as Polski, dr August H lond , którego dostojna osoba 
Padała całemu festiwalowi wspaniały splendor. Obok zasiadają 
J. E . Ks. A rcybiskup G róber z F ryburga i hr. dr. von Schón- 
born, Prezes Towarzystwa, organizującego Kongres. Publicz
ność wita Prym asa Polski burzliwą owacją.

Poznański chór katedralny  pod batutą ks. prałata dra 
Wacława Gieburowskiego przeszedł wszelkie oczekiwania, jako  
idealny wzór chóru liturgicznego, złożonego z gl-osów chło
pięcych i męskich, a capella.
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M ateriał głosowy przepiękny, świetnie zdyscyplinowany 
przez dyrygenta. Intonacja niezwykle czysta, nieograniczone 
zdolności modulacji. Mimo indywidualności poszczególnych g ło
sów, precyzja wykonania zbiorowtego nadzwYCjąjna. Głoisy ch ło
pięce o brzmieniu szlachetnem, a szczególnie w 'sopr^Pjfth 
fra(pujące, co jest także zasługą szkoły pctnl prof. Lindy  
K am ieńskiej, która od czterech lat zajmuje się ćwiczeniem 
technicznem chłopców, osiągając rezultaty imponujące.

D yrygent ks. Gieburowski wniknął w najsubtelniejsze taj- 
'niki interpretacji, ukazując wszystkie walory piękna formalmo- 
muzycźnego i ekspresji religijnej odtwarzanych kompozycyj. 
W  program ie utwory starych mistrzów polskich: Szamotul
skiego, Zieleńskiego, #&Azyckiego, Szarzyńskiego, a  także li
twory wspólczes,ijB i dobrze brzmiące: „Ave M aria" ks. Gie- 
buroWskiegOi«oraz Szeligowskiego oryginalny „M otet M ariań
ski" na  m otyw ach staropolskich. Dodiano jeden ut\#ór hiszpań
ski Iruarri Zza go (z Barcelony) i dwa niemieckie (Brahm sa 
i Kellinga). Solo w jednym  z motetów Wykonała wybornie 
p. Szlemińsha z W arszawyw t

W  części drugiej koncertu prof. Bronisław Riiikowski 
z W arszawy, grał m oją 9-tą sym jonję (prem jem ), wykazując 
nieskazitelną technikę i Wspaniałe zrozumienie stylu i idei 
dzieła.

O dziele pasze urzędowy organ hitlerowski „F rankfu rter 
V olksblatt“ (n r 278): „Symfonia Now owiejskiego ukazała, się. 
jako dzieło pod względem form y m istrzow skie* które zabiega, 
aby orkiestratnie pojęte tem aty o cechach monum entalnych, 
'nieraz także o nastroju wesołym i świeckim, zostały podpo
rządkowane fakturze organowej. fiest to sztuka organowa irag- 
mentakiże pełna radosnego żyda , która obecnemu 'kompozy
torowi, jak 'niemniej interpretatorowi p , Rutkowskiemu' z W a r 
szawy, zgotowała bogaty sukces .“

HflWać że chór polski i  prof. Rutkowski odnieśli
w diniiu następnym  nowy sukces, podczas Mszy św. pontyfi- 
kalnej, kiedy,to wykonano a  cappela Pękiela „M issa pulche- 
rissima ad  in star Praemestini" oraz Zieleńskiego: „Viderunt 
fimneis fiines terrae". Prof. Rutkowski znakomicie g ra ł akom 
paniam ent do chorału gregoriańskiego i podczas postludium 
(improwizacja). (C iąg dalszy nastąpii)

Roczniki „M u zyk i  K ośc ie lne j
polecam y w  cenie po  10 . —  zl. A d m . ,,M u zyk i K ościelnej“
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ZWIĄZEK C H Ó R Ó W  KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZYJ GNIEŹNIEŃSKIEJ i PO Z N A Ń SK IEJ

K O M U N IK A TY  DO CHÓRÓW  KOŚĆ.
Związek Chórów Kościelnych spotkał z okazji IV K on

gresu nielada zaszczyt: Ojciec św. Pius X I nadesłał nam 
za pośrednictwem J. E . X. K ardynała - P rym asa swoje b ło
gosławieństwo apostolskie. Z tego powodu zarządzamy, ażeby 
chory kościelne na najbliższem zebraniu, albo nawet na specjal- 
nem uroczystoścłowem zebraniu ten dokument odczytały i pirzy 
tej okazji w lokalu ćwiczeń zawiesiły obraz P iusa XI.

Pismo Ojca św. jest również podane w Miesięczniku
Kościelnym i w Ruchu Katolickim.

N a uroczystościowe zebranie należy zaprosić miejscowe 
duchowieństwo i zarządy innych kat. stowarzyszeń.

Z okazji św. Cecylii 22 'listopada lub św. LGrzegorza 
12 m aica  niech chóry kościelne przystępują, do wspólnej Ko
munia św. i urządzają koncerty religijne (bez zabaw tanecz
nych).

Zawody chórów kościelnych okręgu szamotulskiego

odbyły s i ę  16 sierpnia, w  Szam otułach przy  udziale sześciu chórów, k iore  
w ystąpiły  w drugiej i wiejskiej kategorii. O rganizacja zawodów przynosi
zaszczyt zarządow i szamotulskiego okręgu. Od godz. 9-tej śpiewały chóry  
zam iejscowe podczas Mszy św. w kolegiacie szam otulskiej i to: c h a r  z Obornik
0 godz. 9-tej pod dyr. p. Kozielka bardzo licho, o 10-tej ch ó r z  Kaźmierza, — 
Mszę Kromoliekiego, pod dyr. p. Tobisa wspaniale, a  podczas sum y w ykonał 
chór z Dusznik mszę chóralną  i części zmienne na tę niedzielę przypadające, 
oiraz offertorium  na glosy. Chórem, k tó ry  śpiewał jak  Inajłepszy chór 
■wielkomiejski, dyrygow ał ks. proboszcz Popraw ski. w ielki znaw ca muzyki 
kościelnej, zwłaszcza znakom ity in te rp re ta to r chorału . Kto nie słyszał tego 
clióru wiejskiego, wykonującego chorał, nie może m ieć pojęcia, że takie cuda 
dadzą się z ludem  zrobić. W  tym  w ypadku jest to w yłączna zasługa ks. 
Poprawskiego.

W  zaw odach II kat. w ystąpiły  chóry  z Szamotuł (24 pkt.) pod dyr. 
p. Przybylskiego, z Dusznik (171/ 3 pkt.) pod kier. p. Śliwińskiego, oraz 
Obornik (16V3 pkt.) pod dyr. p. Koziełka. W kat. wiejskiej śpiewały chóry: 
z Kaźm ierza — dyr. p. Tobis, (34 pkt.) z. Obrzycka — dyr. p. Guz (18 pkt.)
1 z M rowina pod dyr. p. P ie trasa  (17*/, pkt.). Za wyjątkiem  chóru  szam otul
skiego i kaźmiarskiego, poziom popisów  pozostaw iał wiele do życzenia i Z a
rząd, okręgu m usi dołożyć wiele starań, aby pracę chórów  skierow ać na należyte 
tory. Sąd składał się z pp. Gierszewskiego, ks. Staszaka i podpisanego.
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Okręg opalenicki urządził p ierw sze zaw ody dnia 23 sierpnia w Opalenicy.
I tu  rów nież dołożył Zarząd okr. w szelkich sta rań  aby święto pieśni 
kościelnej! było m anifestacją uczuć katolickich całego społeczeństwa. Chóry 
zam iejscowe w ykonały śpiew podczas Mszy św. Chór ze Zbąszynia śpiewał
0 godz. 9-teji o cliór z Buku na sumie. Chórow i zbąszyńskiem u nie odpow iadają 
jeszcze trudniejsze kom pozycje, a wielki błąd  popełnia dyrygent, w ykonując 
u tw ory  napisane z towarzyszeniem , a capella. P. Samelczak, dyrygent chóru  
z Buku, jest zidaje mi się jedynym  w  naszym  Związku m uzykiem  kościelnym, 
k tóry  w ykonuje z chórem  responsoria na głosy, w okropnej harm onizacji. 
Szczęście, że ostatn ie „Deo- gratias" w ykonano chóralnie. W ierzyć się nie chce, 
że takie rzeczy dzieją sie nod sam ym  Poznaniem,. 1 że rob i je uczeń K onser
w atorium  Muzycznego, a do tego kom pozytor. W ykonanie przez ten chór 
chóralnego „Credo" było parod ią  chorału.

W szystkie cztery chóry, k tó re  na  tych  zaw odach w ystąpiły  śpiewały 
u tw ó r wyznaczony dla drugiej: kategorii. Pierwsze miejsce zajęła Opalenica 
uzyskując 201/ 3 pkl.,dyrygow ał p. U rbaniak. Dalej szły chóry: z Buku
20 pkt. — dyr. p. Samelczak, z Nowego Tom yśla 19 pkt. — dyr. p. Krych, 
o raz  ze Zbąszynia 16 pkt. — dyr. p. Lisiewicz.

Do sądu należeli: ks. prob. Popraw ski, p. Chmielewski i podpisany.
S. Kwaśnik.

KOLEGIUM O R G A N IS T Ó W  P O L S K IC H

KO M U N IK A TY  ZARZĄDU
W szystkie diecezjalne organizacje organistów  zrzeszone w 

Kolegium O rganistów  Polskich, ostrzegamy przed ludźmi p ra 
gnącym i rozbić naszą organizację, publikowaniem fałszywych 
komunikatów, użyWając przy tern bezprawnie naszej firmy. 
Ogól organistów  wie doskonale co o tej pracy sądzić.

Banowie, którzy rządzili Kolegium przez dłuższy przeciąg 
czasu, są. z dzisiejszej reformy naszej pracy • niezadowoleni,
1 s ta ra ją  się, po odsunięciu ich >od zarządu, szkodzić organizacji 
i rozbić ją.

Ostrzegamy przed Odbieraniem jakichkolwiek pism i d ru 
ków nie pochodzących od Zarządu Kolegium wzgl. Zarządu 
Diecezjalnego.

Zarządy diecezjalnie wybrane na walnych zebraniach, uzna
ne 1 zatwierdzone przez swych Ordynariuszy, posiadając ze 
wTzględów na odrębne wlarunki lokalne pełną autonomię, win
ny wysłać niezwłocznie okólniki do swych członków, oświetla
jąc prawdziwy stan rzeczy.

Pam iętajm y, że siła  naszej organizacji leży w jedności 
1 lojalności wobec Zarządu Kolegium, a rozbijaefca praca
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banfkrutów nie może wpłynąć na stowarzyszenie, działające 
z m yślą podniesienia muzyki kościelnej i stanu  organistow skie
go, opierając się o  rozporządzenia Episkopatu Polski.

11 zrzeszeń diecezjalnych reprezentowanych prziez swych 
delegatów na ostatnim  Kongresie w W arszawie, którego pro- 
tpkół poniżej podajemy, uzgodniło swe poglądy i pragnie na 
podstawie nowego statutu zgodnej współpracy dla dobra K o
legium i muzyki kościelnej.

Podkreślam y również, że jedynym organem  Kolegium, 
uznanym przez Kongres w Lublinie jak  również ostatnio w 
W arszawie, jest „Muzyka Kościelna'*, k tóra powinna się zna
leźć w ręku każdlego organisty. Kolegium rządzące się w ra 
miach bardzo skrom nego budżetu, nie może niestety pisma 
tego wysyłać bezpłatnie.

P R O T O K Ó Ł
K ongresu Delegatów Kolegium Polskich Organistów - Chórm istrzów  od

bytego w W arszaw ie dnia 24 sierpnia 1936 r. w Dom u K atolickim  ul. N o
w ogrodzka 49.

Po w ysłuchaniu  Mszy św. odprawionej: na intencję Kongresu w kościele 
św. Aleksandra, p rzystąpił Zarząd do w stępnych p rac  K ongresu a  m ianowicie: 
sporządzenia dokładnej: listy  obecnych n a  Kongresie t. j. delegatów u p raw nio 
nych do głosowania, oraz gości. L ista delegatów w ykazuje 31 nazwisk 
delegatów  reprezen tu jących  i l  diecezyj a  m ianowicie: warszaw skiej, gnieź
n ieńsko-poznańsk iej, chełm ińskiej, płockiej, krakow skiej, łom żyńskiej, lubel
skiej1, tarnow skiej, łódzkiej i kieleckiej.

Jako przedstaw iciele W ładz przybyli na Kongres ks. kanonik Garn 
careik, djelegat M etropolji W arszaw skiej, i p. kap itan  Sidorowicz jako de
legat M inisterstw a W.R. i O.P. Pozatem  b ra li udział w Kongresie organiści 
i goście bez praw a głosu.

0  godz. 11 -tej otw orzył zebranie prezes Kolegium prof. J. Paw lak
odczytując: następujący porządek obrad:

1. Zagajenie K ongresu przez prezesa Kolespum
2. Odczytanie P ro tokółu  z ostatniego Kongresu
3. Kom unikaty Zarządu
4. Spraw ozdanie Zarządu: a) prezesa, b) sekretarza, c) skarbn ika,

d) kom isji rew izyjnej.
5. Statu t Kolegium (rei. kol. M. Karczemny)
6. Budżet Kolegium (ref. kol. P. Podobiński)
7. Organ Kolegium (ref. kol. E. Pietrzyk)
8. W nioski
9. W olne glosy

10. Zamknięcie.
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1. Prezes Kolegium pow itał przedstaw icieli W ładz, prosząc ich o po 
parcie usiłowali naszej organizacji w zdobyciu odpow iednich w arunków  
pracy. W dłuższem  przem ówieniu podkreślił konieczność reform y organizacji 
przedewszystkiem  przez przyjęcie nowego statutu, zastosowanego do dzi
siejszych wym agań życiowych.

2. P rotokół z poprzedniego Kongresu w  Lublinie przyjęto z poprawką, 
p. M. Karczemnego, że zdeklarow ana składka diecezji płockiej w sumie 
10,— zł. jes t jego osobistą składką do Kolegium.

3. W kom unikatach zarządu podniósł prezes Kolegium zasługi p prof. 
Józefa Furm anika, położone d la m uzyki kościelnej o raz  Kolegium i oznaj
mił wniosek zarządu, ażeby dla tych  zasług, jak  rów nież i z okazji 50-lecia 
p racy  zawodowej m ianow ać p. prof. J. Furm anika honorow ym  członkiem 
Kolegium. Zebrani jednom yślnie przfcfcli i zatw ierdzili wniosek hucznem t 
oklaskami. Specjalny dyplom  w ręczy Zarząd w najbliższym  czasie.

4. Sprawozdania prezesa i sekretarza  dają obecnym  pogląd na  pracę 
zarządu w roku  sprawozdaw czym . Najwięcej czasu  - poświęcono spraw ie  
wniesienia m em orjału  na Synod Polski, oraz opracow aniu  nowego statutu. 
W  tym  celu odbyło się 5 zebrań zarządu  centralnego, audjencja  u Ks. P ry 
masa, oraz wysiano cały szereg pism  do w ładz i feiąrządów diecezjalnych. 
Nie wszystkie zarządy diecezjalne u trzym ują  należyty kon tak t *. Kolegium. 
Pow ody ku  tem u są rozm aite: niechęć do cen trali i wyczekiwanie na p o 
praw ienie tego co się przez szereg la t w 'organizacji zm arnow ało. Ze. 
spraw ozdań wynika, że jakkolw iek zarząd w swej p racy  nie idzie po lin ji 
wszystkich organistów , to jednakże zmierza konsekwentnie i  celowo dla 
dobra  organizacji, i organistów .

Spraw ozdania kasowego nie było z pow odu nieobecności na  zebraniu  
skarbnika p. P. Podobińskiego. Członek .kom isji rew izyjnej p. M. Podgórny 
stwierdza, że dochód i rozchód wynosił w roku  spraw ozdaw czym  319,30 zł. 
pozostały jednakże do pokrycia osobiste w ydatki członków7 zarządu, spow o
dow ane kosztam i w7yjazdów w spraw ach  Kolegium. YV spraw ie stanu  kasy 
zab iera ją  glos pp. .Hamasiewiczj Furm anili, Kozon 'i  Przystał. Poniew aż 
uclrwalony budżet w sum ie 1000,— zł. nie został naw et w  1/3 części zużyty, 
a zd ek laro w an i! składki z poszczególnych diecezyj: nie wpłynęły7, staw iają 
wszyscy zabierający ' w tej spraw ie głos, oraz kom isja rew izyjna wniosek,
0 udzielenie absolutorium  całem u zarządow i, podkreślając nie tylko oszczędną 
gospodarkę zarządu, lecz wnoszą o stanowcze rozszerzenie sum y budżetu
1 konieczne w płacenie uchw alonych składek poszczególnych diecezyj' n a  rzecz 
Kolegium. A bsolutorium  udzielono jednom yślnie.

5. Statut nowo opracow any odczytał p. M. Karczemny. N a wniosek p re 
zesa, k tó ry  zaznaczył, że dotychczasow y sta tu t Kolegium okazał się n ie
praktycznym , gdjjż. krępow ał rozwój organizacyjny poszczególnych dijpezyj, 
nie stosując się do autonom ji, k tó ra  ze względu na odm ienne w arunki, 
jest konieczną i pożyteczną, godzą się zebrani n a  odczytanie sta tu tu  bez 
dyskusji nad poszczególnymi artykułam i, a  ewentualne popraw ki uskutecznić
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po w ysłuchaniu całego statutu. Po odczytaniu sta tu tu  zabierają glos pp. 
Szawaryn, Znyk, Podgórny. Jasionowski, Kozon i Hamasiewicz. P ro p o n o 
w ane zmiany wzgl. popraw ki w statucie w yjaśnia i uzasadnia nieaktuainość 
tychże zmian p. mec. Zalewski, k tó ry  dokonał ostatecznej redakcji statutu, 
uporządkow ał poszczególne artyku ły  i w dniu Kongresu przybył na zap ro 
szenie zarządu, celem udzielenia wyjaśnień poszczególnych punktów  statutu. 
Przyjęto  jedną poprawkę, ażeby prezesa zarządu głównego i zarządów  d ie
cezjalnych wybierano imiennie. W  spraw ie sta tu tu  przem aw iał z głosem 
doradczym  ks. kan. Garncarek, p roponując stałego asystenta kościelnego 
w  miejsce dawniejszego patrona. P. mec. Zalewski w yjaśnia, że władzy 
duchow nej1 pozostaw iono miejsce na  w prow adzenie swoich poprawek, i w tym  
celu przygotow ano dodatkow ą uchw ałę Kongresu, po przyjęciu statutu. Po 
jednoglośnem  przyjęciu sta tu tu  przeczyta! przewodniczący Kongresu n astęp u 
jący  dodateje • do statutu, k tó ry  również przyjęto: W alne i Zgromadzenie'.
Delegatów upow ażnia Zarząd Główny do czynienia w statucie zm ian i p o 
praw ek, k tó re  byłyby wym agane przez Episkopat Polski oraz władze ad-- 
m in istracy joe p rzy  re jestrac ji uchwalonego statutu.

Po załatw ieniu spraw y sta tu tu  zgłasza prezes , Kolegium dym isję całego 
zarządiu wnosząc o dokonanie w yborów  na podstaw ie nowego statutu. Po 15-sto 
minutowej, przerw ie w yw iązuje się diużs-za dyskusja nad spraw ą wyborów, 
k tó ra  w reszcie doprow adza do następującego w niosku p. M. Podgórnego:
zarząd cały pozostaje n a  sw ych stanowiskach aż do czasu zatw ierdzenia 
sta tu tu  przez w ładze wzgl. do przysziego zgromadzenia delegatów najpóźniej 
za rok, na  ktorem  to zgrom adzeniu dokona się w yborów  na podstawie 
nowego statutu. Po załatw ieniu  tej. ■ tak  bardzo ważnej spraw y, zabierają 
głos przedstaw iciele władz. Ks. kan. G arncarek zapewnia zebranych o życzli
wości w ładzy duchownej do Kolegium i przyrzeka przedstaw ić przebieg 
Konglresu o raz  spraw  Kolegium M etropolicie W arszaw skiem u J. Em. Kard.
Rakowskiemu. Również przedstaw iciel M inisterstwa W.R. i O.P. p. kpt. Si- 
dorow icz zw raca uwagę, że M inisterstwo niie p a trzy  obojętnie na  spraw y 
organistów , lecz przeciw nie docenia bardzo ważną ro lę o rgan isty  w kościele 
i po za kościołem  .dla narodow ej k u ltu ry  muzycznej. Po odczytaniu telegram u 
hołdowniczego, który zebrani sk ładają Synodowi Polskiemu, wniesiono trz y 
k ro tn y  okrzyk „Niech żyją“ na  cześć Episkopatu  Polski.

Opuszczających Kongres przedstaw icieli w ładz żegna prezes Kolegium 
gorącem  podziękowaniem  za udział w naszych obradach, a zebrani delegaci 
dziękują hucznem i oklaskami.

6. Kongres uchwalił jako składkę na rzecz kolegium  za rok  1936/7 
d la  poszczególnych diecezji 100,— zł. Deklarowane, dobrow olne skiaclki od 
poszczególnych diecezji na  Koig r j jię w Lublinie za rok 1935/36 w inny 
diecezje niezwłocznie załatwić.

7. W spraw ie organu Kolegium ośw iadczyli się delegaci za „Muzyką 
Kościelną" w ydaw aną przez zarząd diecezji gnieźnieńsko-poznańskiej w Poz
naniu, uznaną już  na Kongresie lubelskim. Zarządy diecezjalne w inny dbać
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o to, ażeby ważniejsze w ydarzenia swej diecezji przesyłać do redakcji 
„Muzyki Kościelnej" oraz zachęcić swych członków do abonam entu tegoż 
pisma.

8. Jako form alne i konieczne wnioski, k tó re  Kongres przez zarząd 
główny wnosi do Episkopatu  Polski przyjęto następujące: a) obowiązkowe
ubezpieczenie wszystkich organistów  bez w yją tku  w Ubezpieczalni Społecznej 
w m yśl rozporządzenia Prezydenta i Ustaw y o ubezpieczeniu pracow ników  
um ysłowych. Delegaci stw ierdzają, że pomimo rozporządzeń w tym  k ierunku 
władz duchownych, zdarzają  się nie przestrzegania ich przez Rządców kościo
łów  bez w yjątku we w szystkich diecezjach, b) Pow ołanie przez ordynarjuszy 
we w szystkich diecezjach kom isji d la  spraw  m uzyki kościelnej i organistów , 
c) W ydanie w porozum ieniu z zarządam i diecezjalnym i regulam inów  służbo
wych d ia  organiśtów .

W powyższych spraw ach jak  i w  w ielu innych, dotyczących m uzyki 
kościelnej i organistów , odda w ładzy duchownej w ielką usługę i pom oc 
w spom niana kom isja, sk ładająca się z przedstaw icieli duchow ieństw a i o r 
ganistów  w  równej liczbie, oraz przewodniczącego m ianowanego przez o rd y 
nariusza.

Inne wnioski jako należące do kom petencji zebrań diecezjalnych zostały 
tam że przekazane.

W w olnych glosach poruszono szereg spraw  często lokalnych, m ogących 
jednakże zarządow i posłużyć w  odpowiedniej chwili jako m aterja ł dowodowy.

Ściślejsza w spółpraca w ładzy duchownej z Kolegium i zarządam i d ie
cezjalnym i doprow adzi do wzajemnego zrozum ienia, a po unorm ow aniu s to 
sunku prawnego stanow iska organisty  n ie tylko usunie dotychczasow e t ru d 
ności i niedom agania, lecz także spow oduje podniesienie poziom u m uzyki 
kościelnej.

O godz. 16,30 zam knął prezes Kolegium obrady okrzykiem  na cześć 
Najdostojniejszego Episkopatu  Polski.

(—) J. P a w l a k ,  przewodniczący (—) St. Siedlewski, sekretarz

D IE C E Z JA  K IE L E C K A
Prezesem  Zw. jest p. Aleksander W ojtaśkiewicz org. z Pacanow a poczta 

loco, w iceprezesem  Eugenjusz B rom blik z Zagnańska poczta loco, sekretarz 
i pełnom ocnik przy  Kom isji Diecezjalnej Franciszek Grzebieluch org. z Miechowa 
poczta loco, skarbnikiem  p. M arjan Kozłowski org. w Książu W ielkim poczta 
loco, w izytatorem  p. Rom an Pachlew ski org. w K ijach poczta Pińczów; 
Kom isja Rewizyjna: Adam W iek org. z W iślicy, Jan  D obrow olski z M ało
goszczą i Jan  Pieniążek z Leszczyn, zastępcam i Z arządu są: Jan  Rom an 
Kulawik z Chodowa i Józef L isowski z Chęcin: Z arząd ten został w ybrany 
w roku  ubiegłym  na W alnem  Z ebraniu  w d n iu  9 sierpnia. N ow oobrany 
Zarząd odbył 4 posiedzenia Zarządu, dokonał lu strac ji w 15 dekanatach,
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wyda! 4 okólniki, doprow adzi! do należytego porządku Księgowość Związkową, 
u rządza w każdym  roku- rekolekcje zamknięte, ku rsy  dokształcające i egzaminy 
dla organistów  mniej: zaw an so w an y ch , podzielił w spólnie z Kom isją parafje  
na klasy, przeegzam inował w szystkich organistów  i w  m iarę tego, każdy 
z nich o trzym ał odpow iednią kategorię. P rzy  Kom isji co dw a tygodnie urzęduje 
w spólnie z Ks. Prezesem  Kom. sekretarz  i pełnom ocnik Zw. celem załatw ie
nia spraw  organistow skich, a  m ianowicie: przesunięcia, rozpatrzenie próśb 
i wiele innych.

W ro k u  bież. Ogólne Zebranie doroczne odbyło się w dniu 21 lipca 
z następującym  porządkiem  dziennym:

1. Zagajenie
2. W ybór prezyidjum
3. Odczytanie p ro tokołu  z ostatniego W alnego zebrania
4. Spraw ozdanie Zarządu i Kom isji Rewizyjnej
5. Dyskusja i udzielenie absolu torium  Zarządow i
6. Uzupełnienie Zarządu
7. Uposażenie org.
8. Spraw a regulow ania składek członkowskich i pośm iertnych
9 Uchwalenie budżetu na ro k  1936/7

10. Spraw a w ydania nowego Statu tu
11. Spraw a w ydania rocznika organistow skiego i legitymacyj i wolne

wnioski.
Zebranie rozpoczęło się uroczystą Mszą św., w czasie której: chór

złożony z organistów  w ykonał szereg u tw orów  religijnych; zebranie ro zp o 
częło się o  gode. 10 rano ; na  zebranie! przybyło 80 pp. organistów  z  Diecezji.'
Zebrani poruszyli wiele sp raw  tyczących naszej: organizacji, poczera na
zakończenie zebrania  wysłano hołdow niczą depeszę do J. E. Ks. Bp. Aug.
Łosińskiego, P ro tek to ra  Związku Org. Diec. Kieleckiej, bawiącego na kuracji 
w Krynicy. Odśpiewaniem hym nu „Boże coś Polskę" zakończono zebranie. 
T ak przedstaw ia się k ró tka  p raca  jednoroczna Związku Org. Diec. K ieK k iej.

DIECEZJA CHEŁMIŃSKA
K O M U N IK A TY  ZARZĄDU

W niosek W alnego Zebrania przedłożony do k o ry g o w a 
nia ks. P rałatow i W iśniewskiemu już wrócił i w najbliższym 
czasie przedłożony postanie K urii Biskupiej.

W  Dobrzan paw. Bydgoszcz zm arł długoletni organista, 
śp. Franciszek Sobociński. N a  pogrzeb wypłaciliśmy 300,— zb 
R. i P.

Zm iany wśród organistów. Posadę, w Gdyni - Cisowa przy
jął kol. Falkowski Alojzy, w Krotoszynie pow. Lubawa Szwa- 
roeki Jan, w W ielkim  Komorsku Kosecki Izydor, w Osielsku
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Bielicki Leon, w Starzynie Głpwczewski Ludwik, w Opialeniu 
Ąrszyńsikii Franciszek, w Swieciu Kryszyk Bronisław i w Po- 
miesizyinie Lutowski Stefan.

DEKANALNF.

Święte pow. Grudziądz. Dnia 7 września odbyło się u  kolegi Sikorskiego 
zebranie. Stawili się koledzy: Bloch, Dudziński, E rdm ański, K atryński, K a
miński, Krzyżelewski, Lisewski, Smoczyński, Stawiski i U rbanowski.

Odczyt kol. Doraw y z Chełmży rozw inął obszerniejszą dyskusję d o ty 
czącą kw estii dobrych  u tw orów  m uzycznych d la użytku kościelnego. Następnie 
odśpiew ano „Hej* fujarko". Składek zebrano 12,45. Uchwalono, by  na n a 
stępnym  zebraniu  każdy odegrał k ró tk i u tw ó r organowy. Grudniowe zębl-anie 
Odbędzie się u  kolegi Dudzińskiego w  Grudziądzu.

Tczew. Zebranie, organistów  dek. tczewskiego zwołane przez del. Strzelkę 
ż Rajków  odbyło się dnia 9. X. br. w  Tczewie u kol. Piskorskiego (fara). 
Postanow iono połączyć dek. tczewski z starogardzkim  i odbyw ać wspólne 
zebrania kw artalnie. W  tym  celu skom unikują się del. z del. dek. s ta rogardz
kiego, by zw ołać zebranie już połączone możliwie w listopadzie. Pozutem 
om ówiono kilka  spraw  lokalnych. U prasza się, aby kol. dek. tczewskiego 
■w przyszłości staw ili się na zebranie wszyscy bez w yjątku.

CHÓRY KOŚCIELNE

Grębocin pow. Toruń. W  dniu 19 lipca br. przybył tu  Chór Kościelny 
z Chełmży w liczbie 80 , członków j i wftashą < oirkiejstrą. ^Podczas isiuuy 
odśpiew ał chór mszę Stelile go „Salve. Regina". Po n ieszporach odbył się 
w Domu Katolickim  koncert iinstrumentalno - wokalny.

C hór Kościelny z Chełmży śpiewał pod dyrekcją p. D oraw y 3 pieśni- 
Moniuszki, Nowowiejskiego i Ja n se ira . O rkiestra  kościelna, z Chełmży d y ry 
gowana rów nież  przez p. Dorawę, odegrała: U w erturę  B ecthorena i Suppe/go, 
Taniec W ęgierski N r 5 i-1 6 Brahm sa, W stęp do L ohengrin i m arsz Nibelungen 
W agnera, Yerdiego Marsz T ryum falny z op. „Aida" i Marsz Jubileuszow y 
Galona.

Chór z o rk ies trą  sym foniczną w ykonał: Polonez Chopina a^dui', Chór 
niedzielny z opery  „H alka" Moniuszki i Polonez Kurpińskiego, „W itaj Królu".

C hór Kościelny z Popow a Toruńskiego odśpiew ał rów nież utw ory: 
Maszyńskiego, Nowowiejskiego i Moniuszki pod dyrekcją  p. Prusieckiego. 
K oncert tak  chórów  jak  też o rk iestry  w ypadł wspaniale. Ks. Prob. Pronobis 
dziękując wykonawcom  za urządzenie tak  wielkiej uczty duchowej podkreślił, 
iż całość w ypadła doskonale, za co należy się uznanie w ym ienionym  dyrygentom  
i wszystkim  członkom  w ym ienionych Chórów.

Toruń. W dniu 8. IX. 1936 r. odbyło się w  T orun iu  w salce przy 
Kościele M ariackim  zebranie org. dekanatów : Bierzgłowo, Chełmża, Toruń 
i m iasto Toruń, przy licznym  udziale członków.
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P rogram  zebrania był bardzo obszerny. Po odczytaniu p ro tokó łu  z o s ta 
tniego zebrania  i załatw ieniu różnych  spraw  zaw odow ych zdali koledzy 
St. D oraw a i L. Rutkow ski spraw ozdanie z walnego rocznego zebrania org. 
diocezji Chełmińskiej. R eferat wygłosił kol. H. Doga pod tytułem  „Muzyka 
życie w ewnętrzne człowieka". Z ebrani uchw alili w ystać delegata na IV Kongres 
Muzyki Kościelnej: w Poznaniu. W spraw ach różnych  w yłoniła  się kw estia 
śpiewu wielogłosowego podczas uroczystej Mszy św. z  wyst. Najśw. Sakr. 
Pewien chór w ykonał m szę M ajera op. 21, śpiewając tylko K yrie i Agnus 
Dei — a gdzie reszta?  Z powyższego widać, że chórem  kość. dyrygujie 
laik nie posiadający kw alifikacji liturgicznych, zalecałoby ,śię ■ urządzić 
chociażby jeden k u rs d la  dyrygentów  koąć. N astępne zebranie odbędzie się 
w grudniu  br. w Toruniu.

W dniu 1. XI. hr. odbyło się zebranie organistów  miasta, T orunia 
w pryw atnym  m ieszkaniu kol. Dogi, Po om ówieniu różnych spraw , om ówiono 
spraw ę chórów  kościelnych. Chór imieniem „św. Cecylii" przy Kość. M aria
ckim. obchodzi 25 lecie swego istnienia. Dzielnym kierow nikiem  chóru  jest 
org. H. Doga. Również obchodzi 10 lecie ch ó r im ienia „św. K atarzyny" 
przy  kość. św. K atarzyny (par. wojskowa). Szczęść Im  Boże w dalszej pracy.

Od p, Kulczyka otrzym aliśm y nast. pism o: N iepraw dą jest jakobym
w bardzo niesum ienny i nieuczciwy sposób podkopyw ał stan  organistow ski, 
gdyż dotychczas nie ubiegałem  się o żadną posadę organisty  w Toruniu, 
i diotąd nikom u krzyw dy żadnej nie wyrządziłem .

Jeżeli niejedni Panowie organiści zarzucają m i nieuczciwość i uie- 
sumienność, n iechaj; to w stosunku do m ojej osoby czemkolwiek poprą  
i nie , rzu ca ją  gołosłowniemi obelżywemi zarzutam i poniżając tem sam cm  m oją 
osobę w opinji publicznej.

Równocześnie zaznaczam, że przeciw oszczercom  wnoszę skargę sądową. 
W  końcu zaznaczam, że podanie jakoby wysłano do m nie jakieś pismo, 
jest zw ykłem  kłam stwem .

Z poważaniem  
Franciszek Kulczyk, organista  i nauczyciel m uzyki.

K R O N I K A

Ze zlotu Chórów Kościelnych w Kończycach.
Z okazji 10-lecia istnienia C hóru Kościelnego parafii Kończyc urządził 

Związek Polskich Chórów Kościelnych Diecezji Śląskiej pierw szy zlot okręgo
w y chórów  kościelnych okręgu Nowy Bytom na dzień 2 sierpnia br. do 
Kończyc. Na zlot ten pom im o niepogody przybyły prócz fn iejscow ych 
tow arzystw  chóry  kościelne z Koehłowic, Halemby, Orzegowa i Liipm. Przy 
dźw iękach ork iestry  ruszył pochód śpiewaków do kościoła na  uroczyste 
nabożeństwo, w czasie którego chór parafialny  Kończyce w ykonał niszę
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„Missa papae Leonis" G rubera. Po nabożeństw ie pochód śpiewaków ruszy! 
na  cmentarz, gdzie pieśnią „W m ogile ciem nej" oraz złożonym i kw iatam i 
oddał cępść zm arłym  członkom miejscowego chóru  kościelnego. 0  godz. 14 
odbyły się uroczyste nieszpory ku  czci Najśw. Marii Panny. Po nieszporach 
dał koncert na. organach w ybitny dyrygent z W ełnowca p. D ietrich. 0  godz. 
16-tej odbyła się na sali p W idawskiej u roczysta  akademia, k tó rą  zaszczycili 
sw ą obecnością przewiel. ks. prezes Związku P. Ch. K. R obert Gajda oraz 
m iejscowy ks. prob. Doleżyk, k tó ry  dziękując gościom za p r z y b i je ,  wskazał 
zebranym  na  cel, jak i m iał n a  oku J. Eksc. ks. Biskup, zakładając Związek 
P. Ch. K., oraz na zasługę miejscowego chóru  kościelnego, k tó ry  w dużej 
m ierze przyczynił się do zakupu now ych organów  dla kościoła kosztem  25.000 zł. 
O krzykiem  na cześć chórów  kościelnych okręgu nowobytom skiego zakończył 
m iejscowy ks. proboszcz swe przemówienie. Po dalszym  bardzo urozm aiconym  
program ie zakończono uroczystość.

Feliks Hhwowiejski Komandorem „Odrodzenia Polski"

K om pozytor szam belan Feliks Now owiejski został przez P. Prezydenta 
Rzplitej w yróżniony komandorskim orderem „Polonia Restiluta". Aktu wręczenia 
Kom andorii dokonał W ojewoda A rtur M aruszewski na uroczystej akadem ii 
z okazji Święta Niepodległości w  dniu U  listopada br. w Auli Uniw ersytetu 
Poznańskiego w chwilę po odegraniu u w ertu ry  do opery „Legenda Bałtyku" 
Nowowiejskiego (w w ykonaniu  o rk iestry  sym fonicznej T ea tru  Wielkiego pod 
b a tu tą  kom pozytora). R edakcja „Muzyki Kościelnej" o raz  Związek Chórów 
Kościelnych przesyła swem u w spółpracow nikow i t D yrektorow i artystycznem u 
najserdeczniejsze gra tuląc je.

Nagroda za pieśń górniczą
Prof. Stanisław  Kwaśnik, nasz ■ w spółpracow nik, otrzym ał nagrodę K ra 

kowskiej Akademji Górniczej za  „Pieśń do sw. B arbary".

ŁOMŻA 

V Knrs organistowski
Od j>& ilipca do 13 sierpn ia  w  lokalu Domu Katolickiego w  Łomży 

odbył się 6-tygodniowy k u rs  dokształcający dla organistów .
Prelegenci p. dyr. F. B ulak  o raz  księża d r M. Jasionow ski i B. W aldm an 

w ykładali następujące przedm ioty: grę organową i fortepianow ą, zasady muzyki, 
hairmonję, solfeż, chorał gregorjański, prow adzenie chórów, liturgikę i poga
danki muzyczne.

Bod koniec k u rsu  odpraw iono jednodniow e rekolekcje pod kierunkiem  
ks. In fu łata  S. Szczęsnowicza.

W ostatn im  dniu odbył się wobec J. E. Ks. Biskupa O rdynariusza 
popis. Chórem  dyrygow ali kolejno pp. T. Krajewski, S. Łuckiewicz, Z. Czujak 
i K. Jankow ski; na  organach  grali pp. E. D om ański i T. Antoniak, na  
fortepianie — pp. E. Podeszfiński, Czujak i Antoniak.
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ho  popisie J. E. Ks. Biskup O rdynarjusz rozdał słuchaczom , kw alifi
kacyjne świadectwa.

Nowe organy w Kaplicy Cudownego Obrazu M. B. w Częstochowie
Z końcem  października odbył się odbiór now ych organów firm y w arszaw 

skiej, W acław a Biernackife'gp z W arszawy. Odbioru! i I recita lu  organowego 
dw ionał p. Szambelan Feliks Now owiejski ze współudziałem  p. Józefa Chwed- 
czuka z ^Warszawy.

Archidiecezjalny Inslylui: Akcji Katolickiej w Poznaniu, reprezentow any 
przez Prezesa p. dr. Jana Parus,z;ew9kiego i Ks. D yrek tora  Marlewskiego, 
w yraził na ręce Szambelana Feliksa Nowowiejskiego serdeczne podziękowanie 
dla niego i dla' całego chóru  za w ysoką w artość p rodukcji m uzycznej podczas 
akadiemji na cześć J. E. Ks. K ardynała  P rym asa Polski, dr. Augusta H londa 
w dn iu  Święta C hrystusa Króla.

Recital organowy Feliksa Nowowiejskiego w  Oliwie.
Dnia 3 listopada b:r. odbył się z inicjatyw y p. m inistrow ej L. Papće 

recital organow y Szambelana Feliksa' Nowowiejskiego na w spaniałych organach 
w sławnej katedrze oliwskife|. W spółudział w  koncercie wzięli: prot. K.
W iłkom irski i chór „Cecylja".

Recital zgrom adził cały m uzykalny Gdańsk. Obecni byli także: ks.
Biskup J. E. E dw ard hr. O. R ourke oraz p. m inister Papee, kom isarz gene
ra ln y  Rzpliteji Polskiej w Gdańsku.

NOWE WYDAWNICTWA
S. B. Poradowski -  „Veni C reator", n a  chór m ęski a capejla. U tw ór

ten w yrugow ać powinien p rzestarzałe  i  banalne kom pozycje, śpiewane podczas 
ślubów  przez chóry męskie. Veni C reator Poradiowskiego jest utw orem  
napisanym  ze znajom ością brzm ienia chóru  męskiego, św ietnie harm onizo
w anym  odrębnym  in teresującym  stylem, jak i w szystkie Poradow skiego dzieła 
cechuje. Tekst podłożono praw idłow o, bez zbytecznego pow tarzania zdiań i wy!- 
raźTiw, tak u  innych kom pozytorów  rażącego.

J. W. Samelczak — Ojcze nasz, m otet n a  ch ó r m ieszany jest p róbą
stylu polifonicznego, w zorow aną na kom pozycjach starych  m istrzów . Próba
ta w ypadła n a  korzyść młodego kom pozytora, gdyż przyznać trzeba, że ^Ojcze
nasz" jes t utw orem , w ykazującym  postęp w rozw oju  nader p roduktyw nych 
asp iracy j autora. Razić może tylko zbytnia jednoslajność. Dowodzi, to, że diuga 
jeszcze p raca n ad  sobą czeka go, zanim  zdobędzie się na  sw obodną i pew ną 
dflchnikę.

J. W. Samelczak W itaj Gwiazdo Morza, pieśń na  chór m ieszany
(op. 102 nr. 2) jest utw orem  zdradzającym , b rak  sm aku muzycznego.
W  szukaniu efektów, harm onicznych zatracił kom pozytor poczucie brzm ienia 
głosów, k tó re  k rzyżu jąc  się wzajem nie w yw ołują szereg nieprzyjem nych 
zgrzytów. Z resztą m a ła  szesnastotaktow a piosenka nie nadaje się do tego 
rodzaju  eksperym entów . Tekst : kłóci się jeszcze ciągle z melodią.
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Szczepan Sieja — „Pójdźmy wszyscy do stajenki" — dwadzieścia osiem 
nowych, i starych  kolęd, na chór mieszany. Dzieło to obejm uje dwa zeszyty' 
po 16 str. .party tu ry  a 3 zł, kom plet głosów t. j. dwa głosy a 1,30 zł. 
Bardzo piękny sztych Zakładów K artograficznych w Poznaniu i łatw ość 
uk ładu  zapew niają tem u zbiorkow i popyt, zwłaszcza w Ameryce, gdzie 
au to r od k ilkunastu  la t p racu je  na  stanow isku organisty  i  p rofesora  sem i
narium  duchownego. Pytanie, czy potrzeba i w arto  do tekstów  znanych 
ludow ych kolęd dorabiać  nowe, oryginalne melodie, nie dorów nujące po 
przednim, pozostaw iam  do rozw iązania wykonawcom. Również zamieszczenie 
w polskim  śpiewniku narodowej', niem ieckiej kolędy „Cicha noc" uważam  
za co najm niej niepotrzebne. Z podziałem  w yrazów  n a  sylaby nie mógł sobie 
au to r dać rady  i popełnił szereg zasadniczych błędów. Kto będizie śpiewał 
„śm ier-te-lny“, lub „bło-go-sła-wie-ństwoH^ albo znów „m a-jęt ność“ ? Także 
dowolne p rzeróbki tekstów  są wzbronione. Mimo tych usterek  znajdzie 
dyrygent w  zbiorku kilkanaście dobrych kolęd, k tó re  chór ,z zapałem  
wvkona. i

Jan Maklakiowicz napisał siedem kolend n a  chór m ieszany z tow arzy
szeniem organów, w ydanych oddzielnie przez ruchliw ą księgarnię nakładow ą' 
F. Grąbczewskiego w W arszawie. Bardzo interesująca harm onizacja H  p o 
m ysłow y układ spow odują zainteresow anie się naszych dyrygentów  tym 
w artościow ym  wydawnictwem .

Są to: Jasna Panna, Gdy się C hrystus rodzi, Jezus m alusieńki, Bóg 
się rodzi, W  żłobie leży, Kołysanka M arji Panny i Z narodzenia Pana.

Ks. Antoni Chlondowski — Missa dominiealis, na cztery głosy mieszane 
z tow. organów, w ydana nakładem  Salezjańskiej Szkoły Organistów  w P rze 
myślu, jest cenną nowością w  lite ratu rze  polskiej m uzyki kościelnej. P roste  
a piękne, chorałem  tchnące melodie i p rzejrzysty  układ  chórow y zachęci 
naszych organistów  do w łączenia tego dzieła w re p e rtu a r chórów  kościelnych.. 
Towarzyszenie organów napisane jest zie znajom ością techniki organowej, 
a dostosow ane jest do m ożliwości na jaką zdobyć się mogą nasi organiści, 
grając i dyrygując  zarazem.

D ruk p a rty tu ry  i głosów przejrzysty, a nadzwyczaj, tani. Najwyższy
czas, aby podobne polskie w ydaw nictw a położyły kres m łóceniu lichych, 
a dlrogich produktów  niem ieckich. ">

Bolesław Wallek - Walewski. — Msza polska na 4 głosy1 m ęskie i organy,
do wspaniałego tekstu  O. Marka Kolbuszawskiego, jest kom pozycją, która 
w ykonywać powinny w szystkie polskie chóry  męskie. Bardzo piękne, p ra w 
dziwie religijne tem aty melodyj ułożył kom pozytor na  chór m ęski ze znanym  
u niego m istrzostw em  operow ania pom ysłam i harm onicznym i i kon trapunkty-: 
cznymi, tw orząc dzieło o wysokiej1 w artości muzycznej. T rudne wzrokowo 
pochody harm oniczne rozw iązuje au to r bardzo prosto i melodyjnie, czyniąc
Mszę przystępną d la każdego zespołu. P a rtia  organow a nap isana jest nadzw y
czaj; pom ysłowo i nie ogranicza się do suchego akom paniam entu, lecz w nosi, 
do utw oru  nowe interesujące^ tem aty. N ajm isterniej przedstaw ia się pod tym
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względem Benedictus i Agnus Del. Bardzo pięknie wypadła graficzna slyona 
wydawnictwa. Cena bajeczna — 16 str. p a rty tu ra  2 zł, głosy a la  g r!!!

B. W. Walewski — „Ave Marla" na 4 głosy męskie, jest perełką godną 
wielkiego m istrza  sztuki chóralnej, chociaż na  oko nie zdradza wielkich
pretensyj. Kom pozytor nie zbacza z obranej drogi odrębnego swoistego
stylu i doprow adza go do wyżyn, na k tóre  zdobyć się może tylko prawdziwa 
sztuka. Pozatym  ulwółr jest dostępny dla w szystkich chórów  męskich. 
Cena p a rty tu rk i czterostronnicow ej 23 . gr,

Stanisław Wierzbicki — „Jam non dieam vos sorv«S“ na ch ó r męski 
a capella jest utw orem  okolicznościowym na święcenia, prym icje, jubileusze 
i inne uroczystości kapłańskie. Ze względu na istotną w artość muzyczną,
o,raz b rak  podobnych utworów, polecam y gorąco przestudiow anie go.

J. Bloch — „Serce Jezusa", pieśń na 4 glosy chór mieszany, to utwór 
bardzo łatwy, nadający  się dla chórów  początkujących.

J. Bloch — „Powinszowanie" będą śpiewać również tylko początku ją
ce chóry.

Jan Chmielewski — „Pieśń żałobna" w opracow aniu na chór męski, 
oiraz na chór mieszany jest kom pozycją, stosow ną dla chórów  kościelnych 
na pogrzeby. Ze względu na łatw ość polecam y ją słabszym  chórom.

Polski rocznik muzykologiczny -  tom drugi r. 1936 wydany z zasiłku 
Funduszu jfu ltu ry  Narodowej’ pod redakcją dra Adolfa Chybińskiego.

S. Kwaśnik.

Specjalny atrament do pisania nut
N a życzenie przeprowadzono w naszej redtaikeji próbę 

pisania nut atram entem  dokumentowym „Altiari“, nadającym  
się specjalnie do pisania nut.

A tram ent ten spływa lekko w kolorze niebieskim, a po 
kilku godzinach zmienia się w kolor czarny. M a on te zalety, 
że pisze się nim kolorem nie męczącym oczy, a gdy szczernieje 
pozostaje pismo niezmienione, chociażby leżało kilka miesięcy 
we wodzie. Jest to niesłychanie ważny szczegół dla piszących 
dokumenty i nuty. Jak  często się zdarza, że chóry a  przede 
wszystkim orkiestry  posługujące się nutam i pisanymi, wy
stępujące na powietrzu, bywają zaskoczone deszczem. Nuty 
pisane atram entem  zwykłym zaleją się, a m ateriał nutowy 
stanie się nieużytecznym. Możliwości te wyklucza zupełnie 
a tram ent „A ltari“, którego woda ani wilgoć nie zmienią.

Chcąc przeprowadzić próbę, należy napisać kilka słów 
lub nut, nie obsuszać bibułą, a gdy pismo nabierze koloru' 
czarnego, zanurzyć na kilka godzin we wodzie, a pismo i ko
lor pozostają, niezmienione.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy „A ltari“.



A L T A R I
Chemiczne Laboratorium - Poznań

Vi Itr. 4,50 zł — V2 Itr. 2,50 zł 
c  e n a: 74 Itr. 1,50 zł -  7io Itr. —.75 zł

Z a m ó w i e r i a  przyjmuje: Adm. „Muzyki Kościelnej* 
P o znań,  ulica Wrocławska nr. 18

N a jle p sz y  u n iw e r s a ln y

A T R A M E N T  dokumentowy
wysoko procentowy żelazo - galusowy do 
wiecznych piór.
Specjalnie spreparowany do pisania nut. 
Lekko spływający w kolorze niebieskim 
zmienia się w intensywny kolor czarny.
D o użytku dla Urzędów Banków i Biur.
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Nowość! Nowość
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28 N O t t U C H  i S T A R U C H  K O L Ę D  8

na chór mieszany 0
O u ł o ż y ł  S z c z e p a n  S i e j a  0
0  0
Q Part. Zeszyt I i II po 3,— zł, głos 50 groszy Q

^ Do nabycia w Adm. „Muzyki Kośc.“ ul. Wrocławska 18 ^
o c s o c s o o i o c s o c s o c s o t^ o r a o o c s o c s o c s o c s o c s o c s o c s o o

„MUZYKA KOŚCIELNA" wychodzi w Poznaniu jako  dw um iesięczn ik  
Adres Redakcji i A dm inistracji: Poznań, ul. W rocław ska 18.

W arunki p renum eraty : Abonam ent roczny wynosi 8,— zł, półroczny 4,50 zł.
Cena zeszytu 1,50 zł.

Cena ogłoszeń: str. 70 zł, i / 2 str. 40 zł, 1/ i str. 25 zł — Konto P. K. 0  . 207-940. 
Do nabycia w księgarniach i składach nut.

W ydawca: Związek O rganistów  Archidiecezyj Gnieźnieńskiej! i  Poznańskiej. 

R edaktor odpowiedzialny: Stanisław  Siedlewski, Poznań, ul. W rocław ska 18.

D rukarnia L. Kapela, Poznań, ul. W rocław ska 1S.
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F A B R Y K A  O R G A N Ó W

J f l iF  S3EBEL- CDMtSK
■j

B u d u j e  — p r z e b u d o w u j e  
r e p e r u j e  —  s t r o i  —  o r g a n y

Ceny przystępne — dogodne warunki spłaty 
oferty — oględziny — p r o j e k t y  b e z p ł a t n i e !

Odnowił organy w K a t e d r z e  o l i w s k i e j
(101 rejestr. — 4 manuały — elektr. trakt.

jak również w Kat edrze  gni eźni eńs ki e j
(62 rej. —  elektr. trakt )

w k o ś c i e l e  św.  K r z y ż a  w P o z n a n i u
(65 rej — 4 raan. — elektr. trakt.)

w Państw. Konserwatorjum Muzyczn,  w Poznaniu
Konserwacja organów K a t e d r y  p o z n a ń s k i e j

(75 rej. —  elektr. trakt.)
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H c i l e p s z e  F o r t e n i o n u  i P i a n i n a
o so l idnem  w y konan iu  i dosk o n a ły m  g łębokim  
m e lody jnym  tonie,  po leca  już w cen ie  od  zł  1.000 

na d o g o d n y c h  w arunkach  sp ła ty

T. BETTIMG i S-ka
Fabryka Fortepianów i Pianin — Leszno Wlkp.

Rok założenia 1887.

Przedstawiciel: W. C A L 1 Ń S K I  P O Z N A Ń
ul. Fr. R a ta jcza k a  20 — T e le fo n  11-50
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